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PSL a sojsssz polsko-radziecki
U zaczarowanym Kole nieporozumień

W  czasie ostatniej sesji KRN doszło mię­
dzy PSL a  PPR do starcia  również przy spo­
sobności debat nad naszą polityką zagra­
niczną. Nawiązując do tego, co się pisze w 
prasie blokowo - czytelnikowskiej na tem at 
stosunków polsko - radzieckich, wystąpił 
poseł Nadobiiik z PSL przeciwko taktyce 
PPR, k tó ra  robi z przyjaźni do ZSRR mo­
nopol dla siebie, podczas gdy tylko uczucia 
i stanowisko całego Narodu m ają  wartość 
dla utrzym ania i pogłębienia sojuszu z na­
szym Sąsiadem wschodnim. Apeiował wobec 
tego do utrzym ania — wzorem Czechosłowa­
cji — jedności narodowej w polityce p a rty j­
nej, gdy chodzi o stosunki z zagranicą. Apel 
ten tra fił oczywiście w próżnię, albowiem po­
słowie PPR, z Ochabem na czele, s tarali się 
dowieść za wszelką cenę, że PSL je s t  nasta ­
wione wrogo do idei wspomnianego sojuszu.

Zbytecznym byłoby dowodzić, że tego ro­
dzaju stanowisko oddaje — zgodnie z wywo­
dami kol. Nadobnika —  niedźwiedzią przy­
sługę sprawie porozumienia polsko-radziec­
kiego, nie trzeba też nikomu tłumaczyć, dla­
czego PPR  i inne _ stronnictw a bloku są tak  
zazdrosne na tym  punkcie. Naszym zdaniem 
postępowanie tych partii je s t  często tego ro ­
dzaju, że u trudnia  raczej części społeczeń­
stw a przyjazne nastaw ienia do idei porozu­
m ienia polsko-radzieckiego. —  O ileż to 
koi-zystniej dla spraw y i mądrzej z polskie­
go punktu widzenia byłoby, naw et nie wie­
rząc w tym  punkcie PSL, podkreślać na każ­
dym kroku, że dzisiaj już wszystkie odłamy 
społeczeństwa polskiego, wyjąwszy tylko 
bankrutów  politycznych spod ząaku Sosn- 
kowskiego, Andersa, Bieleckiego itp., uzna­
ją  konieczność sojuszu oraz gruntownej 
zmiany we wzajemnych stosunkach z naro­
dami ZSRR. Byłaby to bez wątpienia na j­
krótsza i najlepsza droga do spopularyzowa­
nia tej idei w naszym narodzie* zrobienia z 
niej osi politycznego myślenia każdego roz­
sądnego Polaka - demokraty. Jeśli się nato­
m iast zmonopolizuje tę ideę dla jednej par­
tii, czy choćby dla bloku 4 stronnictw , to

szcze brakuje i to brakuje po obydwu stro ­
nach linii Curzona.

Społeczeństwo polskie, wychowywane przez 
długie lata w duchu walk o niepodległość 
przeciw carskiej Rosji i utrzym ywane przez 
propagandę legionową i prawicową nadal w 
antyrosyjskim  nastawieniu i mocarstwowych 
złudach, odnosiło się w pewnej części przed 
wojną zdecydowanie niechętnie do naszego 
wschodniego sąsiada. W ogromnej części chłop 
skie i  inteligencko - mieszczańskie nie mogło 
z na tu ry  rzeczy żywić sympatii do socjalisty­
cznego ustro ju  ZSRR i nie ma się co bardzo 
dziwić, że niechęć tę przenosiło z ustro ju  na 
Związek Radziecki*j ako taki. W ZSRR Polacy 
cieszyli się również, zwłaszcza po. awanturze 
kijowskiej Piłsudskiego i objęciu rządów 
przez wojskowo -• obozap?iczą klikę sanacyj­
ną, jak  najgorszą opinią. Nawet zaś na tu ­
ralna propagatorka przyjaźni polsko-radziec­
kiej, t j .  Komunistyczna P a rtia  Polski, dzia­
łała tak  ^nieszczególnie, że nie długo przed 
wybuchem wojny — musiała być rozwiązana 
przez Trzecią Międzynarodówkę.

Okres wojny
Okoliczności, towarzyszące wybuchowi o- 

atatniej wojny oraz rozwój wypadków na 
ziemiach Rzpltej i ZSRR w czasie od wrze­
śnia 1939 aż do chwili zakończenia działań 
wojennych, nie przyczyniły się do załago­
dzenia wzajemnych nieporozumień. Nawet 
lecz je  raczej pogłębiły i poszerzyły. Naw et 
bowiem zaw arty przez Sikorskiego i popie­
rany całym sercem przez Ruch Ludowy układ 
sierpniowy z 1941 r., wyszedł sprawie w koń­
cowym wyniku na niekorzyść, przyczyniając 
się raczej do pogorszenia wzajemnych sto­
sunków. Część polskiego społeczeństwa przy­
wykłszy uważać się za jednego z najw ażniej­
szych i najbardziej wojną poszkodowanych 
zwycięzców, dotknięta została do żywego u tra ­
tą  Lwowa i Wilna i trudno jej przychodzi 
z nią się ostatecznie oswoić. 1 nie trzeba się 
temu zbytnio dziwić, jako, że u nas nie zważa-

siłą rzeczy jej- oddziaływanie będzie uzależ- i no na ogół w odniesieniu do Ukraińców, Bia-
nione od popularności bądź PPR, bądź też »-.....*-*--- - T     —
party j zblokowanych, a  jak  to je s t  z tą  po­
pularnością, to wiemy aż nazbyt dobrze.

Stan przed wo ną
Możnaby ostatecznie przejść nad tą  spra­

wą do porządku i pozostawić blok przy jego 
uprzywilejowanym stanowisku, choć wierny 
konkretnie, że nawet w PPR, nie mówiąc już 
o innych partiach bloku, zdarzają się ludzie, 
którzy zajm ują wobec idei przyjaźni polsko- 
radzieckiej stanowisko bądź chwiejne, bądz 
niezbyt chętne, gdyby ta  przyjaźń była już 
faktem  dokonanym i ugruntowanym  w sze­
rokich aferach społeczeństwa polskiego.
JiasletiU  *  stanu rzeczy wiele je-

lorusinów i Litwinów, na prawo samostano­
wienia narodów. Taka przeprowadzka z Wilna 
i Lwowa, które weszły w skład Polski w XIV 
wieku, do Wrocławia i Szczecina, utraconych 
przez nią pod koniec XII, względnie XIII w. 
nie przyszłaby nam łatwo naw et w bez po­
równania pomyślniejszych okolicznościach 
niż te, k tóre zaistniały od lipca 1944 r.

Po co to wszystko p;szemy? W żadnym 
razie nie po to, by rozdrapywać zagojone 
już rany. Jeśli zaś rany  nie są jeszcze za­
gojone, jeśli dotychczasowa propaganda po­
rozumienia polsko - radzieckiego przyniosła 
dość skromne wyniki, to dlatego, że niepo­
trzebnie pewne fak ty  przemilczała lub oświe­
tlała w niewłaściwy sposób. Przemawianie 
do rozsądku i  uczucia może odnieść skutek

tylko wtedy, jeśli się nie próbuje wbijać do 
głów i serc rzeczy, nie zawsze dostatecznie 
uzasadnionych i wszechstronnie omówionych.

Czy to wszystko znaczy, że nie m a sposo­
bu na przebicie chińskiego m uru  niechęci, 
k tó ry  dzielił sąsiedzkie narody, na  przeła­
manie lodów wzajemnych uprzedzeń i u ra­
zów?

Naszym zdaniem spraw a nie wygląda tak  
źle. Fak t, że poza garścią zwolenników ustro ­
ju  radzieckiego i poza elementami, k tóre pa­
trzą  tylko na to, skąd w ia tr wieje, znalazło, 
się w Polsce dość dużo rozumnych i uczci­
wych patriotów  polskich, k tórzy zrozumieli 
konieczność sojuszu polsko - radzieckiego i 
jego utrw alenia przez stworzenie i pogłębie­
nie porozumienia między naszym narodem  i 
narodam i ZSRR, dowodzi chyba dostatecznie 
jasno, że zwrot tego rodzaju je s t  nie tylko 
prawdopodobny w teorii, ale również możli­
wy do urzeczywistnienia w praktyce. Tylko 
nie trzeba łudzić się, że może on dokonać się 
w przeciągu kilku czy kilkunastu miesięcy, 
choć — z drugiej strony — nie trzeba nań 
również czekać całe dziesięciolecia. Wszyst-* 
ko zależy od tego, by wytworzyć dla takiej 
przemiany ja k  najpom yślniejsze warunki 
zewnętrzne. Bez tego bowiem Jcazda propa­
ganda przyjaźni polsko-radzieckiej może wy­
wołać tylko skutek wręcz odwrotny zamie­
rzeniom.

Czy istnieją odpowiednie warunki
Przy całej swej. uczuciowości i skłonności 

do romantycznych porywów, Boiacy są na­
rodem naprawdę inteligentnym , a  w  dużej 
części także nastawionym  realistycznie do 
spraw tego świata. Siedliskiem rom antyzm u 
po zlikwidowaniu pańskich dworów są u nas 
m iasta, ostoją ' zaś m yślenia realnego je s t 

w arstw a chłopska, tworząca ciągle 2/b naro­
du. i  jeśli między nastawieniem  Czechów i  
Polaków zachouzą ciągle jeszcze tak  duże 
różnice, to przyczyny tego N doszukiwać się i 
musimy w fakcie, ze wieś nasza nie odgrywa 
nadal w życiu ogomoiiarodowym tej roli, ja-' 
ką odgrywa z dawnb w Czechach.

Zmierzamy do tego, że kogo jak  kogo, ale 
'chłopa polskiego można byłoby przekonać bez 
więKszych trudności o potrzebie soj uszu i po­
rozumienia ze Związkiem Radzieckim. Chłop 
polski, związany z ziemią całą swą istnością 
i na ziemię łakomy potrafi ocenić najlepiej 
zarówno całą grozę i niebezpieczeństwo nie­
mieckiego parcia na Wschód, jak  także war­
tość Ziem Odzyskanych, na których tyie się 
przed nim otwiera możliwości, podczas gdy 
na ziemiach wschodnich siedzą już od pra­
wieku inni chłopi. Nie leży zaś w naturze 
Polaków, narodu na wskroś rycerskiego i tou 
lerancyjnego, uciekanie się w walce o zdo­
bycie „przestrzeni życiowej" tego rodzaju 

praktyk, jak ich-z  lubością używali Niemcy, 
(Dokończenie na str. 2).
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poczynając od Karola Wielkiego, a kończąc 
na Bismarcku i Hitlerze. 1  całym też prze­
konaniem stwierdzić można i trzeba, że w 
przeciągu paru la t dałoby się zdobyć całkowi­
cie chłopów, a więc większość, narodu Dol­
skiego, dla orientacji pros osieckiej.

Z równym spokojem stwierdzić także 
simy, że nie my, PŚL-owey, ponosimy winę' 
tego, że sprawy nie idą po takiej wicśais li­
nii. Myśmy zrobili wszystko, co do nas na­
leżało, i robimy nadal, dążąc od czasu Wkro­
czenia Armii Czerwonej na rdzennie polskie 
ziemie do stworzenia warunków sprzyjają­
cych zadzierzgnięciu węiłtra współpracy i 
wzajemnego porozumionia. Dążyliśmy do 
tego tak  rzetelnie, jak  rzetelną i prostolinij­
ną je s t cala polityka Rućhli LU&ówggo. Ta 
rzetelność leży w naturze polskiego chłopa 
i jeśliśm y się me pośpieszyli zerwać dość ry ­
chło z rządem emigracyjnym, to kierowało 
nami również me coś innego, tyiko właśnie 
uczciwy i rzetelny stosunek ao naszych p a r t ­
nerów politycznych, % lcturymismy dzielili 

dolę i niedolę od chwili utworzenia iządu 
gen. Sikorsł^rgo pod koniec 1939 r. Choć za­
tem  poczytują nam  to za straszny błąd, jeśli 
nie wprost zbrodnię, to m y tego błędu mogli­
byśmy ewentualnie żałować, ale wstydzić się 
go nie będziemy rógay. Bo po prostu nie ma­
my się czego i przed kim wstydzić, a  o wy 
lok historii jesteśm y spokojni.

Nie wydaje się zresztą, by było czego ża- 
łoyać, jaku że nie wygląda na to, by masze 
wcześniejsze przejście do obozu PKWN-u 
mogło było w.ele zmienić w sytuacji. Była­
by się ona ułożyła w r. 1944 tak. samo, jak  
ułożyła się w rok później, po rozpoczęciu s ta ­
tutowej działalności PSL, gdyż stronnictwo 
nasze nie zgodziłoby się poniechać ani wła­
snej linii politycznej, ani swoich ideałów.

W ystarczało zaś zupełnie, by od czerwca 
1945 r., to je s t od zawarcia umowy moskiew­
skiej i stworzenia Rządu Jedności Narodo­
wej, rząd nasz wszedł był na  tory  innej po­
lityki wewnętrznej, by zdobyć dla idei poio- 
% umienia polsko-radzieckiego szerszą pod­
stawę społeczną. Stronnictwom PKWN-u 
zaawało się jednak, że potrafią obejść się bez 
współudziału z PSL. Prowadzono zatem  w 
dalszym ciągu politykę zapoczątkowaną w 
łipcu 1944 r. na ziemi lubelskiej i rzeszow­
skiej, politykę zmierzającą do zaprowadzenia 
demokracji tfwanej popularnie luaową.

Nie może dla nikogo ulegać wątpliwości, że 
ZSRR widziałoby chętniej w Polsce — podob. 
nie jak  w Jugosławii, Bułgarii, Albanii, czy 
nawet i Czechosłowacji — rządy jednolitego 
błokU i ustrój zwany demokracją ludową. 
Polityka radziecka musi ,z na tu ry  rzeczy 
zmierzać w tych przełomowych dla całego 
świata czasach do zabezpieczenia się ód wszel 
kich niespodzianek, zwłaszcza ze stiony  n a j­
bliższych sąsiadów. Ma też wszelkie dane 
po temu, by po doświadczeniach z okresu 
1919—1939 żywić nieufność do Polski, zwła­
szcza że nasza reakcja na emigracji i w k ra ­
j u  robiła i robi wszystko, co się da, by tę 
nieufność podtrzymać i pogłębić.

chłopski niczego sobie bardziej nie życzy, jak 
najpełniejszego współudziału w rozbudowie 
1 utrwalaniu dobrosąsiedzkich stosunków z 
naszym sąniaaein wschodnim. Nic tu  jednak 
nie znaczą dobre chęci, jeśli nasz ruch' nie na­
bierze stuprocentowej pewności, że nic nie stoi 
ns zawadzie urzeczywistnieniu jego polityczne 
gc prno-^amu, że porn?umienie ze Związkiem 
Radzieckim nie oznacza bynajm niej sowie- 
tyaaeji helski, owszem -— że stosunki mię­
dzy tym i państwam i ułożyć się mogą i ukia- 
dają  na zasadzie „Wolni z wolnymi“, skoro 
już o równości faktycznej nie może być — 
siłą rzeczy — mowy. Jeśli — jednym sio- 
wem —  stworzone zostaną warunki sprzy­
jające narastaniu nie wzajemnych obaw i 
uraz, lecz wzajemnej życzliwości i wyrozu­
miałości.

To też — powtarzamy —  najgorsza przy­
sługę oddają sprawie sojuszu i porozumienia 
polsko - radzieckiego ci wszyscy, co, śpiesząc 
się do urzeczywistnienia swoicn party jny  cli 
celów i ideałów, wprowadzają do naszej poli­
tyki wewnętrznej 1  Je  właściwe elementy 
i metody oraz zwężają podstawę społeczną 
omawianego sojuszu i porozumienia przez 
rozpętywanie walki z PSL i wmawianie nam 
antyradziecldego nastawienia. Być może, że

Wolni z wolnymi
Z drugiej jednak strony sojusz polsko-ra- 

dziecKŚ, jeśli m a być na zawsze kamieniem 
węgielnym naszej polityki zagranicznej, nie 
może i nie powinien opierać się tylko na po- 
rozum tniu rządów. Musi znaleźć szeroką 
jwibuuowę w opinii przynajmniej większości 
naszego społeczeństwa, a  zatem  pierw­
szym rzędzie w arstw y chłopskiej. I tę pod­
stawy znaleźć może, gdyż pontyezny ruch

LtiDOWCY UMKOWSCT!
W piątek, 14 czerwca 1945 r. ędbędzie się 

xt lokalu przy Ul. Radz/wiftowsklej 23 
Zebranie ogólne cs&mk&w PSL

z referatem p. i. Rada Naczelna PSL a sytua­
cja .mWaamab

i po naszej stronie popełnia się w tym  wzglę­
dzie ptewne wędy ale pamiętać trzeba, że 
stronnictwo nasze oracuje w zbyt trudnych 
Tnm nkach, by móc się ich ustrzec w zupeł­
ności. Błędów nie robią tylko ci, co nie robią
TV!?.

danym wypadku chodzi o zbyt wieiką 
rzecz, by można było i wypadało czepiac si* 
drobiazgów, tu ta j trzeba mieć na uwadze 
linię generalną polityki Ruchu Ludowego. 
Faktem  zaś je s t niezbitym, że my, ?SL-owcy 
— bez względu na chwilowe stosunki i wa­
runki —  stoimy i to nie od ćfżisiaj twardo 
na gruncie sojuszu polsko - radzieckiego, ja ­
ko jedynie trw alej i pewnej podstawie pol­
skiej polityki zagranicznej Zdajemy sobie 
bowiem sprawę zarówno z tego, że grożące­
mu Polsce wiecznie niebezpieczeństwu nie­
mieckiemu potrafim y oprzeć się jedynie z po* 
mocą Związku Radzieckiego, jak  i z tego, że, 
będąc skazan: na wieczne z nim sąsiedztwo, 
powinniśmy jak  najrychlej -wzajemnie się 
zrozumieć i porozumieć. Możliwości takiego 
porozumienia bynajm niej nie brakuje, a  je ­
śli nie stało się ono dotychczas faktem , to 
je s t po tylko wynikiem nieporozumienia, ih  
które jednak PSL odpowiedzialności na sie­
bie wziąć nie może. * karb

wleta Ludowego
Już za  tydzień obchodzić będziemy opro­

mienione tradycją wieljj la t święto Ludowe. 
Do zieleń; pół w dnie Ziemnych św iąt dołączą 
się harm onijnie nasze Zielone Sztandary, by 
we wszystkich zakątkach, jak  Polska długa 
i szeroka źamanifeśtówa z chłopską siłę, 
chłopską jedność i chłopską solidarność.

J a t  przystało r a  nich masowy, zorgani­
zowany oddolnie, święto swe ćnłopi obchodzić 
będą powiatami. Będzie to dla nich przegląd 
sił przed stojącymi przed mmi wystąpienia­
mi o charakterze obywatelskim w Odrodzp- 
nej Polsce.

święto Ludowe roku 1S46 będzie miało 
szczególne uzasadnienie swego uroczystego 
charakteru : Będzie ono bowiem pierwszym 
powszechnym obchodem luuowym w wyzwo­
lonej, po ti-leiniej ty ian ii hitlerowskiej. Oj­
czyźnie. Zahartowany poaziemną walką ze 
wspólnym narodowym wrogiem Ruch Ludo­
wy będzie miał pierwszą okazję dokonać- 
przeglądu ■ swych sił, jawnie m anifestując 
dojrzałość polityczną mas cnłopskich. Będzie 
mógł pokazać, ku pokrzepieniu serc przyja­
ciół i ku zadaniu klamu swym wrogom, że 
siła jego leży nie na Marszałkowskiej, jak  
m a to  publicznie z trybuny Krajowej Rady 
Narodowej zarzucać śmiano, ale w tysiącach 
wSj jednym  ożywionych duchem; że pewność 
1 poczucie siły jego przywódców uzasadnione 
są realnymi rzeszami zwolenników skupio- 
n y d f  pod Ziemnymi Sztandarami Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Będzie to zdecydo­
wana odprawa tym, którzy mówią o bierno­
ści mas chłopskich, dających się bezi/ołme 
prowadzić każdemu kto zechce. Będzie to 
dowód, że podstawy naszej siły lezą nie w 
modnych dziś hałaśliwych grupkach różnych 
aktywów — a 'e  w masach, których głos w 
każdym szczerze demokratyczny m ustro ju  
musi przy równości wszystkich obywateli 
wobec prawa decydująco zaważyć.

Niemniej Ważnym momentem tego nasze­
go święta będzie to, że utworzy nam ono. 
Jubileuszowy Miesiąc 50-Łecia Ruchu Ludo­
wego. świadomość tego ,że „toimy w szere­
gach Ruchu, mającego za sobą już pół wieku 
pracy i  walki, .pracy nad' budzeniem świacto- 

anosci nąrędowej i  obywatelskie;' zdecydowa­
l i  większości nasz 'ge społeczeństwa praz 
> 4k> z wszystkimi siłami przeszkadzi jącym 
chłopu być Stosowni* do -swej liczebności i 
ważności wkładu, jaki wnosi do życia pań- 
stwowego, woj ugospodarzem państwa, win-

.a dodać nam sii do wytrwania na drodze 
urzeczywistnienia swego programuj

ski praworządnej i demokratycznej. Winna 
przepoić nas przeświadczeniem jak  śmieszne 
są te wszystkie nauki udzielane nem, starym  
bojownikom o praw a człowieka i demokra­
cję przez nowe ruchy polityczne, o których nij 
śniło się naw et tym  z  naszych szeregów, któ­
rzy  za nasze zasady przez pół wieku walczyli 
i umierali.

U progu tego miesiąca pokażmy, że n. aca 
naszych poprzedników, owych dziesiątków 
tysięcy &. ialaczy ludowych, co już od nas o- 
óeszii, nic poszła na m arne, że z posiewu te j 
pracy wyrósł ruch masowy, ruch, jakiego 

Polska w swych dziejach pod względem za­
sięgu jeszcze ide miała, że  wieś, k tóra przed 
niespełna wiekiem była luźny m skupiskiem 
robotników pańszczyźnianych, przybitych dc 
ziemi i pozbawionych wszelkich szerszych 
zainteresowań —  że dziś tę wieś, dzięki pół­
wieczu pracy naszego Ruchu, zam ‘ ?s?kuje 
światły obywatel, pełnoprawny współgospo­
darz państwa, k tóry  nieraz już dowiódł, że 
obowiązki swoje, zna że Ojczyzny swej bro­
nić i służyć Jej świadomie innie, a z siły swej 
i praw jakie z niej wypiywają doskonale so. 
bie zdaje sprawę.

W perspektywie tego dumnego doroDku 
Polskie Stronnictwo Ludowe godnie wystąpi 
na swoje święto. Wierzymy, że wszystkie 

.powiaty dołożą starań, by dać należyty wy­
raz swej siły, zwartości i zdolności organi. 
zacyjnyeh. M anifestujm y ją  godnie i poważ, 
nie jak  przystaio na rzeczywistych współgo­
spodarzy państwa, a nie kątem  siedzących, 
chwilowych komorników.

Niech nikogo z członków naszych nie brak. 
nie w obchouach!

Niecn chorążowie dobędą Zielone ^ztatn- 
dary, nowe, dziś święcone i stare, te  spod 
Nockowej, Kasinki, Muniny, Łapanowa, 
uświęcone krwią w walce o praworządni,ść 
i demokrację.

Niech w wigilię św ięta zapłoną na  Prynio- 
słych punktach, a  zwłaszcza w górach t r a ­
dycyjne słowiańskie, s ta re  jak  wieś polska 
Zhićze. '

Niech w Diasku ich ogni na miejsca :h upa­
miętnionych śmiercią za Polskę czy prawo
rządnośc pdbędą Się apele poległych, by >i!zy. 
wołaG niejaka qq uczestnictwa w tym  święcie 
tych, którzy go n it  doczekali. By eiehiom 
ich dść dowód, że ofiara ich nie była da­
remna.

Niech się SWięci święte Ludowe-..SOuleUs 
Ruchu Ludowego.
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Jak uczcimy Wincentego Witosa
Uniwersytety wiejskie —  Muzea —  Mauzoleum

I dobizny W itosa _ *v formie pocztówek i por­
tretów , które winny się znaleźć w każdej 
chłopskiej chałupie 

Postanowiono zwrócić się do wybitnych 
działaczy i polityków, do chłopówiludowców.. 
którzy obcowali często z Prezesem Witosem 
z prośbą o napisanie swych wspomnień.. Ko­
m itet nosi się z zamiarem również rozpisa­
nia konkursu na opracowanie monografii 
Wierzchosławic —  m iejsca urodzenia i stałe­
go pobytu Prezesa Witosa.

SprSwę przeniesienia zwłok z Wierzcno- 
sławic na Wawel odłożono do następnego po­
siedzenia.

Kończąc zebranie przewodniczący, d r Kier- 
nik, oświadczył:

— W skazania ś. p, Prezesa W. W itosa mu. 
szą nas poprowadzić do Polski Ludowej, o 
k tórą on i my razem walczyliśmy i walczyć 
będziemy.

2now mord polityczny
W dniu 7 m aja br. zosiał zam ordowany młody 

i zdolny działacz Ruchu Ludowego w Jarosław ­
skim \Vilk Edmund.

W ilk Edm und uipdz.ił się w roku 1919 w Tywon.-, 
tam  też uczęszczał dto szkoły powszechnej. Podczas 
wojny, obok pracy sLildzieiczej jako sekretam. Sp 
Sp. »Zgoda«r w Ty vv«.i i samokształceniowej, od.- 
daje  się z zapałem  k o i\p ira c ji i  pracy w B. Ch. Po 
w ojnie p racu je w /w . Mlodz, Wiej. uWiciw na sta­
nowisku sekretarza powiatowego. Po zjeździe \vo. 
jew. zostaje w ybranym  na członka Zarządu Woj. 
»Wici«.

W jesieni ubiegłego roku na Zjeździe pow. P . 
b. L. w Jarosław iu, zostaje w ybrany członkiem Za- 
rpądu w chai aklerze sek re tarza ' pow. Na stano wi- 
wisku tym  wykazuje bardzo dużą żywotność. Z ra­
m ienia P. S. L. wchodzi też do Nar. Rady Pow. 
o r a j  jest czynnym  i ruch liw ym  członkiem, wielu 
o ig am zae jj kulturalno-oświatow ych i spółdziel­
czych.

/
Praca ta i działalność lego młodego ideowca- nie 

podobała się zbrodniarzom, i w nocy z 6 na 7 
m aja na drodze z K ruliela do Tywoni zbrod­

nicza kula p rzerw ała Jego młode życie.

Wieść u zbrodni lotem błyskawicy rozeszła się 
po powiecie, a naw et po sąsiednich. Przez wsie po­
płynęła ia la  oburzenia. Dzień jego pogrzebu stał

się świętem żałobnym całego powiatu. Konduk. 
pogrzebowy wyruszył z Tywoni do Jarosławia o 
godz. 10-tej. Takiego dużego konduktu nikt u nas 
dotychczas nie widział. Sziy wszystkie koła PSL i 
»Wici«, razem 47 zielonych sztandarów i 58 wień­
ców, oraz bardzo liczne duchowieństwo z Jarosła­
wia i okolicy. Porządku na pogrzebie pilnowuła 
straż ludowa. Trumna tonęła w powodzi kwiatów. 
Po uroczystym nabożeństwie żałobnym w kościele 
farnym w Jarosławiu, kondukt pogrzebowy ruszył 
na cmentarz w Tywoni. Do konduktu przyłączyły 
się rzesze robotników i inteligencji jarosławskiej. 
Koło Sekretariatu PSL. przy ul. Kolejowej prezes 
pow. Kasprzak z balkonu pożegnał Zmarłego. Na 
cmentarzu, po odprawieniu modłów, przemówił 
nad trumną starosta pow. Mgr. Dinla Walenty. — 
Mówca oddał hołd stroskanej Matce, — Skoiei 
imieniem władz naczelnych PSL. przemówił poseł 
do K. R. N. Burda, który wspomniał, że krew 
chłopska coraz bardziej zacz/na się lać i wezwał 
chłopów do cziujności. Imieniem Zarządu Obr. P.
S. L. w Krakowie i b. Okr, Komendy B Ch. poże­
gnał Zmarłego Jekiełek, imieniieiL Pow. Rady Nar. 
prezes Stanowski, imieniem iWici* prezes pow. 
Skiba, a imieniem rodzinnej wsi Tywoni sołtys ML 
siąg Michał. Śpiewał chór Szkoły Spółdzielczej z 
Chłopic. Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
hymnu »Boże coś Polskę*. W pogrzebie wzięło 

udział około 20 tys. ludzi.

Powołany uchwałą NKW PSL do życia 
Ogólnopolski Kom itet Uczczenia ś. p. Preze­
sa Wincentego W itosa obradował 18 m aja  
1945 r. w W arszawie pod przewodnictwem 
min. K iernika nad form am i i sposobami upa­
m iętnienia pracy i zasług Wielkiego Polaka 
i Przywódcy Ruchu Ludowego — Wincen­
tego W itosa.

Przyjęto regulamin Kom itetu oraz uchwa­
lono, by zaprosić na członków Komitetu 
przedstawicieli r  Z w. Młodz. W iejsk. „Wici“, 
Towarzystwa Uniw. Lud., In sty tu tu  Oświaty 
Lud., Chłopskiego Tow. Przyjaciół Dzieci, 
Ogólnopolskiego Zw. Akademickiej Młodz. 
Lud. oraz ks. Solaka z Grybowa, T. Nowaka 
z Poznania, K. Bagińskiego, A. Bogusław­
skiego, redaktorów Augustyńskiego i Du- 
nin-Wąsowicza, J . Domańskiego i Gójskiego 
z W arszawy.

Główną część obrad poświęcono wysłucha­
niu sprawozdań poszczególnych sekcji regio­
nalnych, oraz projektom  należytego uczcze­
nia ś. p. Prezesa Witosa.

Z przyczyn zupełnie zrozumiałych na jbar­
dziej intensywnie pracuje Sekcja Krakowska 
pod przewodnictwem prof. Bujaka. Zaraz 
po śmierci W. W itosa zajęła się ona energicz­
nie akcją budowy U niw ersytetu W iejskiego 
imienia W itosa w Wierzchosławicach. Jed- 
manocześnie rzucono inicjatywę zorganizo­
wania muzeum pam iątek po Prezesie. Na 
apel Sekcji napływają składki od chlopow,' 
przeznaczone na cele upamiętnienia Wielkie­
go Bojownika Sprawy Ludowej.

W Wielkopolsce również podjęto szeroką 
akcję na tym  odcinku. W projekcie je s t  bu­
dowa wielkiego Uniwersytetu Wiejskiego, 
następnie Domu Ludowego w Poznaniu imie­
nia W itosa, nazwanie ulic imieniem W itosa 
w m iastach Wielkopolski itp.

P o .d y sk u sji ustalono kolejność realizacji 
z wielu zgłoszonych projektów, przy czym 
na pierwszym planie postanowiono w jak  
najkrótszym  czasie ukończyć budowę Uni­
wersytetu Wiejskiego w Wierzchosławicach, 
a wkrótce potem zorganizować Muzeum pa­
m iątek po ś. p. W. Witosie. Następnie reali­
zowane będą dalsze projekty, jak  wydanie 
broszury z uroczystości pogrzebowych, usy­
panie kopca na ziemi tarnowskiej, wydanie

pism, mów i artykułów, jak  również obszer­
nej biografii Witosa.

Inne projekty  dotyczą: założenia wielkiej 
fundacji oświaty ludowej imienia W itosa, 
nazwania ulic jego imieniem, budowa m au­
zoleum, uroczyste akademie w rocznicę 
śmierci, wielki zjazd chłopów do W ierzcho­
sławic itp. Razem zgłoszono 25 projektów, 
których wykonanie powierzono prezydium 
Komitetu.

By przeprowadzić całkowitą realizację tych 
projektów, które wym agają dużego wkładu 
finansowego, postanowiono zwrócić się z a- 
pelem o pomoc do chłopów i Polonii zagrani­
cą, by wspólnym wysiłkiem i ofiarami dobro­
wolnymi przyczynili się do trwałego upa­
miętnienia pracy i zasług Witosa.

Powołano Prezydium Kom itetu oraz po­
szczególne Komisje.

W najkrótszym  czasie Kom itet wyda po-

Baśka ostała teraz sama, bez dachu nad 
głową, "juz naw et nie krzycała ino jęcała ci­
cho... Jacyś sąsiedzi zabrali ją  z litości do 
siebie i pozbierali wyciepnięty przez Wałka 
cały jej m ajątek  — łachy z podwórka. Po­
łożyli ją  na łóżku w jak iś  chałupie i obmyli 
ją  ze krwi. Była nieprzytomno, to tyz dobrzy 
ludzie zdrygali sie, zeby na rano nie mieli 
trupa  w chałupie. To tez pośli po radę do 
Walka. Ale on nie chcioł ftic godać, m ruknął 
ino:

— Weźcie moje konie i sanie i zawieźcie 
ją  w pierony do jej m atki!

Tak tyz sąsiad zrobił, i „tow or“ zam iast 
do rąk  innego kupca wrócił tam  skąd na 
świat wysed — do m atki.

Mróz na polach. Od wschodu wieje polący , 
w iater, w latuje sparam i w oknie do izby sta- 
ruski-m atki Grzybołowej. i porusuje smatka- 
mi, co. nimi były pozatykane dziury w sy- 
bach. Na ziemi sporo śniegu i błota. Widać 
przed chwilą byli tam  ludzie, ale sie juz oze- 
śli. Ostały ino dwie baby i pociesają płacą­
cą staruskę.

N a podpartym  klockami łóżku brudny Dar- 
łóg i coś podobnego do pierzyny, a  spod niej 
widać bladziuchną gębę Baśki. Błędnymi 
ocami pdtrzy Baśka na izbę i ciężko dycho 
N a stołku, koło niej, lezy jairieś zawiniątko. 
To nieżywy noworodek, Buracek, c^to Bsś- 
cyna zapłata za słuzbe. A i prezent n t  to- 
dotek — to kopnioki nie downo, wiecorem. 
To wszyćko.

(Ciu dala*r nostąsi

Józef Pogan

Bogacz i jego towar
(Ciąg dalszy)

Uspokoiła się; utarła  se pieknie gębe i po- 
s łf  do krów. Zrobiła, co nolezało; przysła 
nazod do kuchnie, usiadła se i dumała. Cula, 
ze sta je  sie .jakoś odrętwiało, zimno cy ska­
m ieniało :'— A no, trza  cekać ostatecnego 
końca — sumiało jej w skołatany głowie.

W następuo niedziele była drugo zapowiedź 
W alka-z M aryną. Baśkę na nowo poderwa­
ło. Cekała niecierpliwie wiecora, bo sie miała 
ostateenie z Wałkiem ozprawić: abo sie ozy- 
ni z nią, abo mu ślypie pazurami wydropie. 
. ,ie piakala juz, ale sie wściekała jak  ten pies, 

swoj ogon gryzie.
Ale jc-sce przed wiecorem przyszło jakieś 

.nłd|pisko z wódką. Wałek zawołał Baśkę do 
Ł.okoju. Wlazła, stanęła se przy ścianie, pa­
trzy, co bedzie, a tu  to  Chłopisko przypijó 
do n ie j! Ona wywolo ocy, & on godo:

—  Baśka, na scęście nasygo zycio!...
Teroz zrozumiałń wszyćko: to Wałek po-

sukoł na nio kupca i chce mu ją  odsprzedać 
jak  jak ą  jałówkę na  torgowisku. Krew ude­
rzyła je j do głowy. Doskoeyła do Walka 
i wrzasła ozgniewano:

—  H andlyrzu!... nie sprzedajcież mie je- 
scel Zackojciez z miesiąc, niech wom cho- 
cioz cielę po jałówce ostan ie !...

O ba chłopy, zdębieli, a  ona skocyła do kuch­

nie i trzasła drzwiami. Za chwilę Waleli 
.wysed za nią i perswadowoł j e j :

— Słurhoj, pracowałaś u mnie, dbałaś o 
gospodarstwo, to tyz chcjałbym ci sie za to 
odwdzięeyć. Wysukołem ci wdowca, jaz mi­
łe: mo pięć m órg pola, nie starsy  ode mnie, 
a  tyz ino mo tro je  dzieci.*. Bedzies gospo­
dynią... Ale nie w aryjuj!...

Baśka juz nie ścierpiała tego Kieby żmi­
ja  rzuciła mu się do ślypiów; dropała, g ry ­
zła, pluła, kopała i k\vicała jak  opętano. W te­
dy na to tam ten zolotnik wpod do kuchnie 
i struchloł, kie ujrzoł, co się dzieje. Wałek 
pie móg se z nio poradzić. Odpychoł jo, rzu- 
coł o ziemie, ale ona sie ciepaia jak  wąz. 
Łapała za górki, za stołki, za siekiere, a jak  
jej wydar — kopała go nogami i gryzła zęba­
mi. Public diobeł jo opętoł. Ale i tak  nic 
nie nawojowała. Wałek wywlók ją  na pole, 
pchnął na lód, zamknął drzwi i jej lachy za 
nią wyciepnął. Ona ząś krzycała na całe 
gardło:

— Ty draniu!! Zbuchołeś mie i teroz mie 
drugiemu sprzedajes! Ludzie...e...e Ludzie..., 
ratu jcie!

Sąsiedzi wokoło powychodzili z chałup na 
drogę, a  ona -wołała, co je j ino ślina do gęby 
przyniesła. Ale ze tak  ińc warcała od zło­
ści i strasnego zesarpanlo, to ją  mało kto 
zrozumioł. Nareście złapała jak iś kołek 
i trzasła w okno. Zaźwięcały syby i Wałek 
wypod ozwśbiecony. Pchnął ją  na lód i ko- 
poł butami tak, ze jaz dwóch chłopów sko- 
cyło jej na ratunek. Wałek zaś wskocył do 

} sienie i drzwi za sobą zatrzasnął
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Przegląd polihrczny
FRANCUSKIE „NIE"

Oczekiwana z wielkim zainteresowaniem 
i świata próba sil francuskiej lewicy i prawicy 

w głosowaniu ludowym 5.' maja przyniosła 
niespodziewany naogół wynik: Uchwalony gło­
sami komunistów, socjalistów i części radyka­
łów projekt konstytucji został, w glosowaniu 
tym odrzucony przez głosującą w 83% upraw­
nionych Francję. Stosunek głosów był: 
10.430.000 NIE, 0.280.000 TAK. Jak wiacomo 
wybrana w roku ubiegłym konstytuanta fran­
cuska nie dawała bezwzględnej większości żad­
nej partii. Trzy największe partie: komurfiści, 
socjaliści i Ruch Republikańsko-Ludowy de 
Gaulle‘a tworzą rząd koalicyjny, niemniej przy 
uchwalaniu projektu konstytucyjnego drogi 
ich się rozeszły, co zresztą dotąd nie rozbiło 
koalicji rządowej. Uchwalony projekt oparł się 
na projekcie komunistów, przewidując wypo­
sażony w wielkie uprawnienia parlament je ­
dnoizbowy bez tradycyjnego senatu, nadając 
obcą duchowi ustroju francuskiego przewagę 
władzy ustawodawczej nad wykonawczą oraz 
podważając podstawy syslemu wTasności. To 
też sprzeciwiła się mu bezskutecznie przynaj­
mniej w parlamencie partia de Gaulle'a. W at­
ka przedwyborcza toczyła się ustalonymi już 
na kontynencie szlakami z wytoczeniem przez 
komunistów całego arsenału straszaków reak­
cji i specyficznych dla stosunków francuskich 
— kollaboracji (współpracy z okupantem). 
Socjaliści walczyli w  obronie projektu raczej 
bez ducha bojowego, którego brało zarzucają 
im  dziś po klęsce, komuniści. W  rezultacie 
lewica przegrała przeważnie na wsi i co cha­
rakterystyczne — w okręgu paryskim, który 
od lat ^chodził za jej twierdzę.

Jeden z brytyjskich tygouuików w artykule 
zatytułowanym: „Francja zatrzymała pęd ku 
komunizmowi", tak ocenia wynik referendum. 
„Chociaż referendum miało jako swój jedyny 
cel przyszłą konstytucję i nic więcej, mkt dziś 
śie  mówi o konstytucji, każdy uważa, że re­
ferendum było plebiscytem za, alt>o przeciw 
koalicji komunistyczino-socjaiis tycznej, wiodą, 
cej do rządu komunistycznego i że komuniści 
przegrali ten plebiscyt".

Wobec zbyt szablonowego ujęcia, jak każde 
rełerendum, nie przedstawia i ono szczegóło­
wej próby rozkładu głosów. Nie wiadomo, ile 
z nich przypisać Gaulkistom a ile odradzającej 
się pod zręcznym kierownictwem Rerriota par­
tii radykalnej, wykorzystującej swe atuty nie 
ponoszenia odpowiedzialności za sian Francji 
jako będącej w opozycji. Odpowiedzi na to 
pytanie Udzielą wybory do nowej konstytuan­
ty, które odbędą się 2. czerwca. Skolei około 
sierpnia odbędzie się ponowne referendum 
nad ńowyfn projektem konstytucji^ a w razie 
jej przyjęcia prżez naród — wybory do par­
lamentu i ostateczna stabilizacja stosunkuw.

n a  r a d z i e  Be z p ie c z e ń s t w a  —  
s p o k o j n ie jw

Obradująca w N. Jorku z krótkimi przerwa­
mi Rada Bezpieczeństwa załatwiała bez cechu­
jących ją na marcowej sesji namiętności spra­
wę Hiszpanii i Persji. Sprawa niebezpieczeń­
stwa dla pokoju światowego reżymu gen. 
Flanco w Hiszpanii, jak już donosiliśmy zna­
lazła się na porządku obrad Rady i., wniosek 
pizedslnwiciela Polski, amb. Oskara Langego. 
Po referacie przedstawiciela Polski, uzasadnia­
jącym wniosek, toczyła się pizez kuka dni 
dyskusja, w której początkowo pewien ^opór 
w rozpatrywaniu sprawy przez Radę staniały 
kraje anglosaskie na zasadzie, iż Hiszpania nie 
należy do Narodów Zjednoczonych i zajmowa­
nie się nią przez Radę stworzy niebezpieczny 
precedens mieszania się do spraw wewnętrz- 

• inych państw, nawet nie będących jej człon­
kami. Z końcem kwietnia jednakże, na wnio­
sek Australii Rada 10 głosami przy wstrzyma­
niu się od głosu przedstawiciela ZStłR, do­
magającego się pierwotnie natychmiastowego 
powzięclfe decyzji, Rada, potępiriąc jednomyśl­
nie reżym gen. Franco, zaaeeydowała przeka­
zanie sprawy tej poaKomisji pięciu, ktura ma 
zbadaj wszechstronnie zarzuty podniesione

przeciw niemu. Wybrana w składnie delegatów: 
Austri', Francji, Chin, Brazylii i Polski pod­
komisja wezwała wszystkie narody do zgła­
szania zarzutów. Pierwsza odpowiedź nadesła­
ła Wielka Brytania donosząc, że nie jest jej 
wiadomo, aby Hiszpania miała służyć obecnie 
jako ba^a niemieckich przygotowań broni ato­
mowej.-Dalsze sprawozdania napływają i po 
ich zbadaniu podkomisja wróci z zebranym 
materiałem na Radę

W tak gorąco poprzednio dyskutowanej spra­
wie perskiej mimo ost-ych sprzeciwów przed­
stawiciela ZSRR Rada zdecydowała z końcem 
kwietnia utrzymać sprawę tę na swym porząd­
ku dziennym do wycofania wojsk sowieckich 
z Persji. Następnie nadeszły meldunki o wyco­
faniu tych wojsk z 4 prowincji z Azerbejdża­
nem włącznie. Skoro jednak 8 maja zaintere­
sowane państwa nie nadesłały sprawozdania 
o całkowitej ewakuacji Persji przez oddziały 
sowieckie — Radu przy wstrzymaniu się od 
udziału w obradach przedstawiciela ZSRR, od­
roczyła raz jeszcze sprawę tą do 20 maja, ce 
lem przygotowania przez rząd perski sprawoz­
dania.

W tym 'samym czasie toczyły się miedzy au- 
tonomistami Azerbejdżanu a rządem perskim  
rokowa: ■ a o przyznanie tej prowincji daleko 
idącego samorządu. Ponieważ rokowania te na: 
trafiały na silny opór rządu perskiego — au- 
tonomiści poparli swe pretensje zbrojnymi 
manifestacjami i lokalnymi rozruchami.

21 maja rząd perski ogłosił urzędowo, że ewa­
kuacja wojsk ladzieckich z Azerbejdżanu i in­
nych części persji została żakońcżona zgodnie 
z układem persko-radzieckim w dniu 8. maja. 
Mimo to, gdy 22 m aja zebrała się Rada Bez­
pieczeństwa do przyjęcia sprawozdań rainte' 
resowaiiych rządów — delegat Stanów Zjed­
noczonych stanął ma stanowisku, że ogólniko­
we •wyjanienia rządu perskiego są niewystar­
czające, zwłaszcza, że ZSRR żadnych wyja­
śnień w tej sprawie nie dostarczył, a sytuacja 
w Persji jest zdaniem jego wTciąż jeszcze nie­
bezpieczna i niedostatecznie wyjaśniona, by 
móc jłrzejść nad nią do porządku dziennego. 
To też Tadzi ją utrzymać na tym porządku. 
Stanowisko to poparł delegat W. Brytanii. 
Przeciwko temu wystąpił w imieniu Polski 
amb. Oskar Lange. Niemniej Rada postano-' 
wiła odroczyć sprawę bezterminowo, dając 
każdemu członkowi p^aw'0 wniesienia jej pod 
obrady w każdej chwili.

Przyczyna tego napozór nieuzasadnionego 
kroku leży w tym, że północne części Persji 
przylegające do Związku Radzieckiego stały 
się widownią nowych powikłań. Już od kilku 
bowiem miesięcy w najbogatszej prowincji 
perskiej Azerbejdżanie zaczął się szerzyć ruch 
dążący do uzyskania dla tej prowincji jak-naj­
szerszego samorządu, a nawret no stworzenia 
z niej odrębnego państwa. Ruch ten cieszy się 
dużym poparciem prasy radzieckiej. Z począt­
kiem maja rząd perski rozpoczął rozmowy ż  
przywódcami autonomistów w sprawie uregu­
lowania wzajemnych stosunków. Ponieważ ro­
kowania te natrafiły na silny opór l-zędu "er 
tralnego — aulonomiści poparli swe preten­
sje zbrojnymi manifestacjami przy czem do­
szło do mniejszych rozruchów. Dalsze rozmo­
wy nie przyniosły dotąd żadnych wyników i 
można się liczyć, że Rada Bezpieczeństwa bę­
dzie miała z Persją niejeden kłopot, bo w ta­
kich sprawach nie trudno o zarzut interwen 
cji.

MONARCHIA CZY REPUBLIKA ?
Najbliższe, miesiące przyniosą decyzję o lo­

sie dwóch dalszych tronów europejskich Mo-' 
dna bowiem, podobnie jak  po poprzednie.’ 
wojnie, fala likwidowania moiuarcbii, przewa­
liła się jak  wiadomo po Jugosławii i  Bułgarii, 
a obecnie zibliża się do Włocn i Grecji. We 
Włoszech nareszcie zrzekł się tronu nie spra­
wujący zresztą od kapitulacji żadnej władzy 
nieudolny sługa Mussoliniego król W iktor 
Eriianuei III, Ustępując miejsca nie wiele zda­
je się godniejszemu synowi, który W ostatnim 
Tygodnia objął władzę juko Hulnbert II. Czy 
na dłuaó —- - okaże p!-ebiscvt 2 czerwca, pola-

i

ezony z p.Awszymi po 25 latach, demokratycz­
nymi wyaorami do parlamentu włoskiego. Za 
utrzymaniem monarchii stoi twardo partia 
liberalna i w znacznej części chrześcijańscy 
demokraci. Przeciw — komuniści i socjaliści. 
Nowy król usiłował zjednać sobie wyborców 
ogłoszeniem amnestii z racji wstąpienia rta 
tron, co mu się udało tylko częściowo na sku­
tek sprzeciwu min. sprawiedliwości przywód­
cy komunistów Toglieitiego: Amnestię rozdzie­
lono na 2 raty, obejmując pierwszą skazanych 
wyrokami do 6 miesięcy a pozostałych drugą 
ralę po wyborach.

W Grecji gdzie wybory naskulek bezcelowe­
go bo jak się okazało w rezultacie nieudałego 
bojkotu ich przez lewicę, przyniosły zwycię­
stwo monaichistom, nowy rząd postanowił 
odroczony poprzednio do roku 1948 plebiscyt 
o losach monarchii przyspieszyć na wrzesień 
b. r.

PRZEMIANY W IMPERIUM BR Y TU  sk lM
Po pierwszym zwycięstwie w wy nor ach 

brytyjska Partia Pracy zapowiedziała nowy 
kurs zarówno w polityce wewnętrznej, jak  i w 
stosunkach imperjalnych, zrywając z niektó­
rymi szkodliwymi dla przyszłości kraju tra 
dycjarn. polityki konserwatystów. Dotrzymaw 
szy w Znacznej części swe obietnice na odcihkU 
wewnętrznym przez wprowadzenie daleko idą. 
cych reform gospodarczych przechodzi obecńle 
do reform Impeiium. Decyzje jej przyśpieszyły 
prawdopodobnie smutne doświadczenia roi m ar. 
cowej Radzie Bezpieczeństwa, to .też powzięli 
je szybko jak gdybj w celach z&pobiegawszyćh.

Dwa były najbardziej może zapalne punkty 
Imperium brytyjskiego: Okupacja wojskowa— 
bo trudno inaczej tan stan określić — Egiptu 
dla ochjiuny Kanału Suezkiego, oraz nieustalo­
ny, bo pośredni między itoionią a dominium, 
stan prawmy Indji. Wydawałoby się, że do kar. 
dynalnyeh zasad polityki brytyjskiej należy 
jak  najdłuższe utrzymanie tego stanu. Tymcza­
sem w pierwszej połowie m aja premier Attlee 
zupełnie nieoczekiwanie wniósł w parlamencie 
projekt Ustawy o wyćofaniu wojsk brytyjskich 
z Egiptu i po przeprowadzeniu tej u i Ła­
wy delegacje błju krajów rozpoczęły przy­
gotowania do jej wprowadzenia w życie, a na­
wet yr ostatnich ariach  pierwsze oddziały bry­
tyjskie rozpoczęły ewakuację JŁgipiU jeszeże 
przed ukończeniem rokówań. Wprawdzie piet- 
wSza reakcja opinji egipskiej tak partji tządzp.- 
cej jak i opozycji raczej nie okazywała wielkiej 
wdzięczności za „dobrodziejstwo" tym nie 
mniej odpadnie jeszcze jedna możliwość zacze­
pienia Wielkiej Brytanji jako gnębicielki naro­
dów.

Zagadnienie ustroju Indii należy do najtrud. 
niejszych do rozwiązanie nawet dla nie zainte­
resowanych mim. w tym stopniu co Anglicy. 
Kraj ten o ludności niewiele mniejszej jak Eu­
ropa, bo liczący z Birmą 380 mdl., zamieszkuje 
wiele odrębnych i nieraz wrogich szczepów, 
rządzonych przez kilkuset tubylczych książąt, 
zwanych maharadżami systemem .aki panował 
W średniowieczu wr Europie zachodniej, Anglia, 
opanowawszy Indje w XVIII i XIX w. przy po­
mocy towarzystw handlowych, ogłosiła je z 
końcem XIX w. cesarstwem w ążąc je z soną 
unją personalną, skutkiem czego każdorazowy 
król angielsiti jest cesarzem Indji, sprawuje 
wiadzę przez wysyłanego na okres 6 iat wice­
króla, którym jesl obecnie pierwszy zwycięzca 
Libji — marszałek WaweJi.

Indie są dla Anglii ,nie tyle bazą surowcową, 
■co nie-jniernie chłonnym rynkiem  zbytu Dla­
tego nie m ają wcale rozbudowanego przemy­
słu. To pierwsza przyczyna trudności ich usa­
modzielnienia się. Druga leży w silnym skłócę, 
niiu poszczególnych, ich części składowych. — 
Głó.vine różnice uwyoatniają się ha tie religij­
nym między Mahometanami zamieszkującyńli 
zwarcie północno-zachodnio prowincje a bud­
dystami. Mahometanie są wprawdzie w dużej 
mniejszości (ok. 70 mdl.) stanowią jednak ile. 
ment bojowy, z nich bowiem przeważnie rekru­
towali Anglicy swe oddziały hinduskie.

p iacc nać obudzeniem.1 świadomość: l * tó ‘
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(Przegląd polityczny)
(Dokończenie ze str. 4).

dowej Indii prowadzi ma platformie ponad reli. 
gijnej od szeregu lat wychowanek uniwersy­
tetu angielskiego, przeciwnik rewolucji, Ma- 
hatma Ghandi, stosując niezwykle skuleeonie 
metodę „biernego oporu“, polegającą głównie 
na bojkocie towarów angielskich. W ostatnich 
latach powstały w Indiach radykalniejsze ru ­
chy polityczne w postaci . Hinduskiej Partii 
Kongresowej i Ligi Muzułmańskiej. Ruchy te 
mają jednalt słabą stronę w braku wspólnego 
programu gdyż Liga domaga się stworzenia dla 
Mahometan osobnego państwa Pakistanu, pod­
czas gdy Partia Kongresowa chce jednego a 
niepodległego państwa Hindusów.

Reformy ustroju Indii próbował już Chur­
chill, wysyłając tam w czasie wojny min. 
Crippsa celem jej przygotowania. Misja ta nie 
powiodła się, głównie z przyczyn natury woj­
skowej, mianowicie zagrożeniem Indii przez 
Japonię poczym grożące zamieszki zażegnano 
radykalnym, jak  to tylko w wojnie ucho­
dzi sposobem, bo aresztowaniem przywódców 
partii kongresowej. Obecnie min. Cripps po­
jechał jeszcze w kwietniu na czele delegacji 
ministrów do Indii i  w długich konferencjach 
„okrągłego stołu“ zabiega o Utworzenie Unii 
Indyjskiej ma prawach dominium czyli z ustro­
jem jaki m ają już Australia, Kanada czy Unia 
Południowo-Afrykańska (własny parlament, 
rząd, wojSko, skarb itp.). Główną przeszkodę 
stanowi nieprzejednane stanowisko Mahome­
tan, domagających się odrębnego państwa. — 
Rola delegacji brytyjskiej ogranicza się do po­
średniczenia między obu partiami. Obecmie 
rozmowy te przerwano do czerwca br.

W ostatniej wojnie oddały Indie wielkie za­
sługi Anglii i  światu. Nietylko bowiem nie po­
szły, poza małą grupą zwolenników burrneń- 
skiego Quislinga — Chandry Bose na lep pro­
pagandy japońskiej wzywającej je  do walki 
z Anglią, ale co więcej wysłały do walki ze 
wspólnym wrogiem blisko 2 miliony żołnie­
rzy na wszystkie fronty świata. Trzon ich 
wojsk walczył z  najeźdźcą japońskim, który 
zajął cząstkę ich obszaru, ale dywizje indyj-' 
skie znalazły się w Afryce i we Włoszech, nie 
mówiąc już o tysiącach marynarzy hinduskich 
obsługujących statki i  okręty alianckie. Dla­
tego też dziś wszystkie narody miłujące wol­
ność życzą Hindusom pełnej niepodległości, 
choć wątpić można, czy uda się im  wyłamać 
z ram imperium brytyjskiego, bez którego po­
mocy gospodarczej jeszcze długie lata obejść 
się nie mogą.

JESZCZE JEDNE WYBORY —
W HOLANDII

W ubiegły piątek poszła do urn wyborczych 
po raz pierwszy po wojnie Holandia, wybie­
rając 100 posłów do Izby Niższej (50 osobowy 
senat wybierają tam organa samorządu tcry- 
torialnjego). Do wyborów; stanęło 10 partji, 
przyczyni Katolicka Partia Ludowa o progra­
mie postępowym uzyskała 52 mandaty, Partia 
Pracy 29 mandatów, komuniści 10, — Partia 
Chrześcijańska — 8, parlia wolności o pro­
gramie liberalno-konserwatywnym — 6, a  par­
tie prawicowe, razem 13. Przypuszcza się, że 
pierwsze dwie partie jako najsilniejsze i roz­
porządzające większością a zbliżone progra­
mem utworzą rząd koalicyjny.

Nr. 22 „P I A S T •w

Znów morderstwo działacza PSL
Zarząd Powiatowy PSL w Olkuszu komu­

nikuje, że w nocy z  17 na 18 m aja  1946 r. 
nieznani sprawcy napadli na dom członka
PSL Władysława Rogoża, mieszkańca wsi 

Sułoszowa i po steroryzowaniu. całej rodziny 
uprowadzili Rogoża pod las, gdzie zamordo­
wano go w bestialski sposób, rozbijając cał­
kowicie głowę strzałami w kość potylicową.

W dniu 21 maja 1946 r, odbył się pogrzeb 
zamordowanego przy udziale dwu tysięcy Łu­
dzi, ze sztandarami i orkiestrą. Przemówie­
nie pożegnalne wygłosił członek PSL, Józef 
Ostachowski, potępiając w pstrych słowach 
działalność skrytobójców, chodzących po 
omacku, którzy mordują najlepszych synów 
ftlflkfc

Pamięci Jana Smolenia
Akcją tajnego nauczania na terenie Okrę­

gu Szkolnego Krakowskiego i Rzeszowskiego 
(tzw. Distr. Krakowski) kierował w okresie 
okupacji hitlerowskiej ś. p. Jan  Smoleń, 
przed wojną zatrudniony jako nauczyciel w 
Polskim Gimnazjum w Bytomiu. Z chwilą 
odzyskania niepodległości, powołano go na 
stanowisko kuratora  Okręgu Sztedusg© Ślą­
sko-Dąbrowskiego w Kafo-ricoch. i&iriwnc 
jako tajny jak  i jaw ny karatom, Zm arły Wy­
kazał niezwykłe uzdalniania "?igctt3ćaayjne 
jako t*eż nieprzeciętną ofiarność «  pracy. 
N iestety tragiczny zgcn położył kres Jego 
niezmordowanym wysiłkom.

M ając na uwadze te  nieprzeciętnej m iary 
zasługi ś. p. Jana  Smolenia, grono osób zło­
żone z współpracowników Zmarłego i spo­
śród przedstawicieli zorganizowanego spo­
łeczeństwa, postanowiło uczcić pamięć tego 
wielkiego Człowieka i Obywatela i w ttfir  ce­

lu zawiązało Komitet Uczczenia pamięci Jana 
Smolenia w Krakowie.

Jako najstosowniejszą formę uczczenia pa­
mięci Zmarłego, kom itet przewiduje stworze­
nie funduszu stypendialnego im. Jana Smo­
lenia dla niezamożnych dzieci chłopskich, 
kształcących się w szkołach średnich i wyż­
szych w środowisku pozarodzinnym.

Dnia 23 czerwca 1946 r. odbędzie się w Ły­
sej Górze (pow. Brzesko, woj. krakowskie), 
miejscowości rodzinnej Zmarłego, uroczys- 
tość nadania nazwy Jego imienia miejscowej 
szkole powszechny'.

Kom itet zwraca się do wszelkich instytucji 
gospodarczych, społecznych i oświatowo- 
kulturalnych z apelem o składanie datków 
na wymieniony fundusz stypendialny. Wpła­
ty  na ten cel uskutecznić można na konto 
Banku „Społem" N r 12, Oddział w Krako-. 
wie.

Wspaniały obchód kościuszkowski
w Dąbrowie

przy udziale około«
Dąbrowa k. Tarnowa była w niedzielę dnia 

12 maja br. widownią wspaniałej manifestacji 
ku czci bohatera narodowego Tadeusza Ko­
ściuszki.

Już od. wczesnego rana na błoniach w pobli­
skim Swarzowie, gromadziły się barwne gru­
py uczestników uroczystości i tłumy widzów. 
Po uformowaniu się pochód ruszył do miasta. 
Na czele szła orkiestra „Wicd“ z Bolesławia. 
^Za orkiestrą niesiono sztandar o  barwach pań­
stwowych a za nim  szły poczty ze sztandara­
mi PSL z całego niemal powiatu i Koła PSL, 
z seniorem Ruchu Ludowego p. Stanisławem 
Kochankiem ,z Mędrzechowa. W barwnym po­
chodzie szły grupy: straże pożarne ze sztan­
darem harcerze i harcerki, organizacje „wi­
ciowe", zespoły cyklistów i  cyklistek w liczbie 
‘około półtora tysiąca, banderie konne, oddzia­
ły kosynierów, grupy PSL ze sztandarami i 
muzyką i tłumy publiczności. Pochód obszedł 
Rynek i skierował się na błonia, celem wysłu­
chania mszy św., którą odprawił ka. Jakubiak. 
Okolicznościowe kazanie miał ks. Maślanka. 
W czasie mszy św. śpiewał chór „Wici“ z J&- 
downik pod kierunkiem Janiny Frodyna.

Po nabożeństwie rozpoczęły się przemówie­
nia. Pierwszy przemawiał powiatowy prezes

Tarnowskiej 
20.000 uczestników

„WICI" p. Krupa, jako przedstawiciel organi­
zacji urządzającej obchód. Dalej przemawiali: 
przedstawiciel starostwa, p. Gałońskj, przed­
stawiciel gimnazjum prof. Grodkowgki, p. o. 
prezesa Zarządu O Kręgowego PSL, Ja®. W ita­
szek, poseł do KRN Stanisław Klimczak, pre­
zes Samopomocy Chłopskiej p. Emil Kozioł, 
pow. wiceprezes „Wici“ p. Złotnicki, a n*. za­
kończenie sędziwy ludowiec Kocnamek 
z Mędrzechowa.

W przerwach między przemówieniami na­
stąpiły produkcje chóru.

Po południu rozpoczęło się widowisko „Bit­
wa pod Racławicami" wyreżyserowane przez 
p. Kazimierzs Smutka, referenta Kultury i 
Sztuki miej. starostwa.

Na zakończenie uroczystości odbył się bieg 
na 3.000 m, do którego stanęio 7 zawodników. 
Pierwszy doszedł do mety Andrzej Stano z H. 
K. S. Dąbrowa, zdobywając pierwszą nagrodę, 
drugą otrzymał Amtbomi Więces z  H. K. S. Tar­
nów, trzecią Więcek Edward również z  H. K. 
S. Tarnów.

Cała uroczystość odbyła się w  podniosłym 
nastroju przy udziale około 20.001 uczesań, 
ków. *

Obchód kościuszkowski w Bochni
W dniu 12. V. br. od wczesnego rana wszy­

stkie drogi powiatu bocheńskiego, wijące się 
wśród zielonych pól, pokrywają się tłumami 
ludzi. To chłopi tutejszego powiatu, zorgani­
zowani w PSL i młodzież wiejska, zorgani­
zowana w ZMWRP „Wici“ śpieszą do* mia­
sta, by wziąć udział w obchodzie kościusz­
kowskim.

Wieś zbiera się na jednym  z placów m iej­
skich, skąd podąża na Rynek, gdzie stoi je ­
dyny w Polsce pomnik „króla chłopów" Ka­
zimierza Wielkiego. Tam równj^ż zdązą mło­
dzież szkolna, robotnicy bocheńscy i niezor- 
ganizowana ludność Bochni.

Uroczystość rozpoczyna się połową Mszą 
św.. Przed ołtarzem zasiadają przedstawi­
ciele władz, urzędów, instytucyj iiorganiza- 
cyj politycznych, a  tuż przy nich zajm ują 
m iejsca poczty sztandarowe, wśród których 
przygniatającą większość stanowią zielone 
szf audary.

Po Mszy następują okolicznościowe prze­
mówienia wygłoszone Imieniem wsi polskiej 
(Ryncarss), imieniem robotników .(Żarek), 
przedstawiciel Wojaka Polskiego, oraz: referent 
kultury i sztuki

Po przemówieniach formuje się pochód 
podążający ul. Białą i Mickiewicza z powro­
tem do Rynku, gdzie przed Spółdzielnią RH 
odbywa się defilada przed przedstawicielami 
władz, urzędów i  organizacyj politycznych. 
Czoło pochodu stanowi banderia prowadzo- 

Ina jjrzez srez, pow, „Wici", Stfdńeławn

dę, za nią jedzie młodzież wiciowa na rowe­
rach ustrojonych w bibułę o kolorach biafo- 
czerwono-zielonym, a następnie maszerują 
wiciowcy, wśród których w ybija się barwnaj 
g rapa krakowianek i  krakusów. Za młodziej 
żą wiejską kroczą starsi człomtowie PSL z  
rozwiniętymi sztandaram i, a wreszcie ndo-j 
dzież szkół bocheńskich, imponujący t a i  

pochód zam ykają ropotnicy.
Podczas pochodu tłumnie zgromadzona na 

chodnikach publiczność żywo oklaskuje Uq 
czestników, a  zwłaszcza banderię, grupę Wj 
stro jach krakowskich i młodzież szkół orał 
wznosi okrzyki na cześć Polskiego Stronnik  
tw a Ludowego.

Oblicza się, że liczba samych tylko człon­
ków PSL i „Wici" w tej uroczystości wyno­
siła ponad 15 tys.

Po południu w parku miejskim Uzbornią 
odbyła się zabawa luaowa, na której Koło 
Mł, „Wici" z K łaja wystąpiło z  tańcami Im 
dowymi. Przygrywała orkiestra ż  Lipnicy 
Dolnej.

DO W6ZYSTH3CE UDZIAŁOWCÓW 
Lud. Tow. Wydaiwn. „Piast" Spóidz., &j a  .u, 

w Krakowie
W związku z uporządkowaniem rejestru człon­

ków prosimy wszystkich przedwojennych udziało#* 
ców o zapodanie nam obecnego miejsca pobyte, jr 
to ceiem doręczona nowych deklaracji człookmt
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Zarys nowszej literatury ludowej
STANISŁAW PIGOŃ: Zarys nowszej l i ­

teratury ludowej (rzed rokiem 1920). Kra­
ków 1946. Wydawnictwo Zakładu Nar.' 
im. Ossolińskich. Str. 238.

Ukazała się na półkach księgarskich dąwną 
oczekiwana książka, która winnahy się zna­
leźć nie tylko w księgozbiorach historyków 
kpltury ale i w rękach wszystkich zaintereso­
wanych historią ruchu ludowego. Prof. Pigoń, 
znany także i naszym Czytelnikom z ogłoszo­
nych nie dawno w „Piaście*’ fragmentów pa­
miętnika „Z Romborni w świat**, zatytułował 
swe dzieło skromnie, nazywając je zarysem 
literatury ludowej. W istocie jest to jednako­
woż hiitoiia literatury chłopskiej w pełnym 
tego słowa znaczeniu, obejmująca dzieje tego 
piśmiennie iwa od połowy fiłr. wieku po okres 
pierwszej wojny światowej. Uwzględnieni są 
w niej nsjoświeceńsi twórcy-chłopi, którzy 
rozpoczęli swą działalność pisarską przed ro­
kiem 1920.

Autor włożył w swe dzieło o literaturze 
chłopskiej pracę wielu lat i wykonać ją musiał 
za wielu. Należy bowiem pamiętać jak ogrom­
ne'przeszkody techniczne zmuszony był poko­
nać przy zbieraniu rozproszonego i niejedno­
krotnie niedostępnego maieriatu. Wiadomo 
wszystkim, że Lroszury i czasopisma dawniej­
sze, jedyne.żródła do historii tej literatury, są 
dziś unikatami bibliotecznymi. Te trudności 
techniczne odstraszały dotąd mniej wytrwa­
łych badaczy i teren badań nad piśmiennic­
twem ludowym leżał u nas odłogiem. Nikt się 
tym nie miał odwagi zająć. Znany „Wybór 
pisarzy ludowych** ś. p. Konińskiego nie speł­
niał naukowych wymogów tak co do ilości 
i jakości dobranego materiału. Koniński za­
liczył do pisarzy ludowych wszystkich samo­
uków bez względu na ich pochodzenie. Naj­
ważniejsi wszakże pisarze-chłopi, znakomici 
pionitrzy, jak np Maciej Szarek czy Wojciech 
Zawada byli Konińskiemu albo żgoła niezna­
ni, albo też słyszał o uidh bardzo mało. Moż­
na powiedzieć, że Koniński zaczął swoją anto­
logię tam, dokąd prof. Pigoń ją  zaledwie do­
prowadził. Nic przeto dziwnego, że książka 
prof. Pigonia jest wydarzeniem wielkiej mia­
ry. Tu po raz pierwszy spotykamy się z rze­
telnym historycznym i naukowym potrakto 
waniem tego zagadnienia u samych jego źró­
deł.
^Twórczość chłopów rozpatruje prof. Pigoń 

na doskonałe zarysowanym tle politycznym i 
społecznym. Z rozdziału „Podłoże i zapowie- 
dzi“ dowiadujemy się o początkach uświado­
mienia narodowego chłopów w trzech dziel­
nicach; o opłakanym stanie szkolnictwa i o- 
światy na wTsi w połowie ub. wieku. Wszyst­
ko oparte na faktach historycznych, ilustro­
wane dokumentami pamiętników — chłopów 
takich jak  Szarek i innych. Osobny rozdział 
poświęcił prof. Pigoń czasopismom ludowym 
i przebudzeniu się politycznemu chłopa w dru­
giej połowie XIX wieku.

Na takim dopiero tle .ukazuje nam autor pi­
sarzy maluje warunki, w których rozwinąć 
się mogła twórczość chłopska. Pokazanie tych 
warunków wyznacza niejako odrębność cha­
rakteru literatury luduwej, jej stosunek do 
oficjalnego nurtu piśmiennictwa narodowego. 
Prof. Pigoń, jako wybitny znawca literatury 
a przy lym syn chłopski, odniósł się do pi­
śmiennictwa chłopskiego z pietyzmem. Rzad- 
ap spotyka się tyle wyrozumienia dla prze­
szkód, jakie pokonywać musieli ci chłopi- 
samoucy, by osiągnąć potrzebny im stopień 
kultury książkowej. Akc< ntując odrębność 
światopoglądu chłopskiego, autor podkreśla 
stal*

ŁĄCZNOŚĆ KULTURY WIEJSKIEJ 
Z NARODOWĄ.

Twórczość ludową ukazuje nam autor tw 
wielopłaszczyznowym związku z całokształtem 
litreatuiy polskiej. Doskonale uchwycone 
wpływy wybitniejszych poetów-romantyków 
na poezję ludową a tym samym zadzierzgnięta 
nić ciągłości tradycyjnej „między dawnymi a

Ta troska o ciągłość kulturalną, tre ik ł prze
wijająca się przez całą* bogatą twórczość lite­
racko naukową profesora Pigonia przyświe­
cała mu i przy pisaniu „Zarysu nowszej litera­
tury luuowej**.

„Nie godzi się rwać złotej nici tradycji — 
mowi autor. Trzeba, z, Dy młodzi pisarze 
i  młodzi działacze wiejscy wiedzieli o oj­
cach i dziadah. Nie od dzisiaj zaczął się 
ten luch i zasługa. <Jv soem zapisał się już 

• nie jedenkroć na pięknych kartach prze- | 
szłosci1*. J

Pietyzm wobec przeszłości znalazł tak sub- * 
teiny wyraz już w pamiętniku prof. Pigonia. ! 
i w omawianej tu pracy wyczuwamy go omal 
w każuyin zdaniu. Autor podchodzi ao pi- • 
śmienni^lwa ludowego poważnie, starając się 
je miełzyć ogólnonarodowymi sprawdziana- 

i mi. Każdego z pisarzy-chłopów ocenia rzeczo- 
j wo i wszechstronnie, mając stale na uwadze za­

sięg i wpłfw  na wieś jego twórczości. To też 
w książce prof. Pigonia *więzie sylwetki pisa­
rzy enłupskich m ają w sobie duzo krwi, tak 
trafne i żywe są c ne w charakterystyce, np. 
Szarek, Bijko, wielu innych poetów i gawę­
dziarzy. A spośród tych sylwetek wybija się 
postać W itosa1

Jest zasługą W itosa — mówi autor w  
zakończeniu — że przez długie lata swej 
działalności publicznej wytrwale wypro­
wadza! ruch ludowy z ciasnego kręgu za­
starzałych zawziętości. Co dla starszych 
jego towarzyszy było postulatem publicy­
stycznym, on uczynił wytyczną długolet­
niej konsekwentnej akcji w terenie. O- 
statecznie na tym to przecież podkładzie*' 
doszła' za jego przyczyną do przewrotu 
i ao oczyszczenia atmosfery w stronni- 
twie ludowym 1913 r. Nowy organ stron­
nictwa „Piast", wolny od zaślepień dema­
gogicznego Bffrcholstwa, celował stale u- 
nnarem i kmiecą statecznością: miast na­
miętności budził w chłopach poczucie na­
rodowego obowiązku wobec zbliżającej się 
zawieruchy dziejowej. Ta właśnie sta­
teczność, głęboki rozmysł, surowe poczu­
cie odpowiedzialności za całość spraw na­
rodowych, wyprowadzenie ruchu ludowe­
go z ślepej uliczki zaciekłości klasowych, 
a dążenie do oparcia go na wartościach 
pozytywnych, twórczych — oto co cechuje 
pisarską działalność W itosa w całej jej 
rozciągłości i co jej nadajt kónsekwentną 
zwartość i doniosłość".

W tak podniosłym ł rzeczowym stylu pisa­
ny jest „Zarys nowszej literatury ludowej". 
Jakc dużą zaletę książki podkreślić należy jej 
przejrzystość, będącą zresztą trwałą cechą pism 
prof. Pigonia. W tej jednak pracy ma ona spe­
cjalne znaczenie. 'Autor celowo, choć miał 
znacznie większy wybór problemów i autorów, 
nie chciał przeładować swego dzieła balastem 
nazwisk, ale chciał dać tra lny  wybór pisarzy 
czołowych i przez to łypowych dla poszcze­
gólnych faz ruchu ludowego.

„Zarys nowszej literatury ludowej" jest to ­
mem wprowadzającym do dwóch nastęrych: 
„Wypisów pisjir y  ludowych", które ukażą się 
w druku w miedługim czasie. Będą to wypi­
sy z omówionych autorów prozaików i poe­
tów. Dopiero całość tworzyć będzie pełny i 
pożyteczny obraz dziejów literatury chłopskiej.

Podajemy naszym Czytelnikom fragment z 
książki prof. Pigonia, mianowicie z rozdziału 
wstępnego pt.:

„DUSZA CHŁOPSKA"
Str. 15 n.

„W literaturze ludowej wypowiedzieć się 
pragnie psychika wieśniaka. Ta zaś nową jest 
oczywiście nie przez swą istotę, ale przez ten 
kształt, jaki jej nadały warunki bytowania w 
odrębnym, zespole socjologicznym. Wieu i mia­
sto to środowiska od*lzielon? od ,siebie wielo­
krotnymi okopami różnic* nawet przeci­
wieństw. Najgłówniejsza bodajże łezy w ty­
pie pracy i w wanmknjącym go stosunku 
człowieka do ziemi... oranie gruntu wyrabia 
pewien kształt psychiki samoswój i  do innych

niepodobny, w szczególności przeciwległy p ła ­
wie przeciętnej psychice mieszczańskiej.

„W mieście człowiek chce się uniezależnić 
od natury: od ziemi odgrodził się biurjuem 
czy asfaltem, od gromów zasłonił się pioruno­
chronem, zdrój wody żywej zamknął w ru iy , 
do pracy pozamykał się w izbach i halach. 
Chłop zaś na wsi żyć musi wciąż bezpośred­
nio pod utwierdzeniem nieba, praca jego stoi 
w najściślejszym związku z życiem przyrody, 
zależna od jej tajemnic pełnego toku przemian. 
Zdanj na łaskę żywiołów, związany z przyro­
dą jak żeglarz z okrętem, sam jeden w obsza­
rach wszechświata, wciąż zwrócony być musi 
w -stronę, gdzie ich pierwsza przyczyna i ich 
Władca. Dusza chłopska z urobienia wielłów 
jest więc religijna, ma żywe wciąż odczucie 
bóstwa, z kornym uwielbieniem uznaje usta­
wiczną jego obecność w biegu świata. Obraz 
postaci i dwoęu Bożego:
Chmury — Twój wóz; Twe konie — wiatry

Inieścigniióiue;
Duchy -posłańcy; słudzy—gromy zapalone^.

jest dla iniego nie przenośnią poetycką, ale raz 
po r«z odczuwaną oczywistością. Ta głęboko 
ugruntowana religijność wybija się na duszy 
chłopskiej piętnem wewnętrznej puwtagi, suro­
wego rygoryzmu moralnego wobec życia i 
skupionego uciszenia wobec śmierci.

„Typowi pracy zaś zawdzięcza on przyro­
dzony w postępowaniu ład gospodarski, in ­
stynkt obowiązku i poczucie odpowiedzialno­
ści za całość życia. Wydobywa też z  siebie, 
zmuszony potrzebą codzienną, całą wszech­
stronność ludzkich uzdolnień Nie może prze­
cież ograniczyć i.ę do tego, aby dobrze zorać 
i zasiać; musi także dobrze zżąć czy skosić, 
dobrze wjmłócić i oczyścić /może, dobrze je  
przerobić. Nie może też ograniczyć się li do 
obsługi roli i  inwentarza. Ciesiołka, tkactwo, 
wszelkiego rodzaju rzemiosło — wszystko to 
musi on opanować na własny użytek, chcąc być 
rządnym i zaradnym gospodarzem. Pracując 
zaś na własny użytek, unikać musi partactwa, 
chcąc nie chcąc wdraża się do roboty — jak  
się na wsi mówi — „czystej**, do solidnego i 
trwałego wykonania, cc zuowu w konsekwen • 
cji mie może nie wycisnąc na jego rs tro ju  du­
chowym stygmatu rzetelności".

N A  D Z IE Ń  
„Ś W IĘ T A  L U D O W E G O "

„ P I A S T "
ukcżr się w dniu 5 czerwca br

Wszystkich PT. Komisantów prosimy q -szczę­
sne nadesłanie nam zapotrzebowania na po­

wyższy numer.
PT. Firmy i Biura ogłoszeń zawiadamiamy, ie 
ogłoszenia do tego numeru z uwagi na specjal­
ny dział ogłoszeń, przyjmujemy najdalej do 

dnia 3 czerwca 1946.

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW 
I SYMPATYKÓW RUCHU LUDOWEGO
Zgodnie z tradycją  przedwojenną Związek 

Młodzieży W iejskiej R. P. „Wici" urządza 
w dniach obchodu św ięta Ludowego, tj. 9 
i 10 czerwca br. publiczną zbiórkę na oświatę 
chłopską. Potrzeby wsi w zakresie oświaty 
są bardzo wielkie, zaś środki, którym i na ten 
cel rozporządza Ruch Ludowy, więcej niż 
skromne. Dlatego zwracamy się tą drogą ao 
wszystkich ludowców i sympatyków Ruchu 
Ludowego, ażeby poparli inicjatywę zorgani. 
zowanej młodzieży chłopskiej. Każdy grosz 
zeutany na cele oświaty, to kron na drodze 
do zrealizowania Polski Ludowej.

Komitet Zbiórki na Oświatę Chłopską 
przy

Wojewódzkim Związku Młodzieży Wifcjskiej 
„Wici" 

w Krakowi* <
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Wolność Łużycoift
Serh o-Łużycka Rada Narodowa w Budziszy- 

nie, wydelegowała do Polski Pawła Cyża, brata 
znanego przywódcy narodowego Łużyczan dr 
J. Cyża.

Przybyły już do Warszawy Paweł Cyż, bę­
dzie reprezentował Łużyce w stolicy Polski, 
jako stały przedstawiciel Łużyckiej Rady Na­
rodowej.

Wszyscy Polacy, z otwartym sercem witają 
delegata bohaterskiego narodu słowiańskiego, 
który tyle wieków przetrwawszy, w krwawych 
zmaganiach z gennaiistwem, żąda nagrody za 
swe męczeństwo i walkę — wolności.

Przybycie reprezentanta Łużyczan do Pol­
ski jest faktem, który niechybnie wpłynie do­
datnio na rozwój stosunków polsko-łużyckich, 
pogłębiając je jeszcze bardziej.

Naród polski odnosi się do wolnościowych 
dążeń Łużyczan z pełnym zrozumieniem i ca­
łym sercem je popiera. Wyrazem tego jest 
stworzenie szeregu towarzystw, które mają na 
celu udzielenie Łużyczanom pomocy w ich sta­
raniach i współpracę kulturalną obu narodów.

W  Krakowie istnieje Towarzystwo Przyja­
ciół Łużyc, z prezesem prof. dr Witoldem Ta- 
szydkim, sławnym znawcą Łużyc, na czele, 
rozwijające bardzo ożywioną działalność. W 
Poznaniu utworzono Akademicki Związek 
Przyjaciół Łużyc „Prohiż** (prezes A. Matr- 
niak), majcy za sobą poważmy dorobek w 
dziedzinie propagandowo - organizacyjnej. 
Działa Komitet Przyjaźni Pilzneńsko - Łużyc­
kiej w Pilźnie (przewodn. SŁ Janusz), „Pro- 
tuż‘“ we Wrocławiu (prezes Z. Gołąb) i im.

Organizacje społeczne i polityczne okazują 
coraz większe zainteresowanie Łuiycami. Od­
bywają się zebrania, wiece, manifestacje na 
rzecz Łużyczan.

Czynniki oficjalne, dotychczas bardziej niż 
wstrzemięźliwe, zaczynają również okazywać, 
że nie jest im obojętny los bratniego narodu. 
Prezydent KRN skierował do Łużyckiej Rady 
Narodowej w Budziszynie depeszę z wyrazami 
sympatii. Wojewódzka Rada Narodowa w Kra­
kowie skierowała do KRN rezolucję następu­
jącej treści:

„Wojewódzka Rada Narodowa zwraca się 
do Krajowej Rady Narodowej z apelem o pod­
jęcie kroków dyplomatycznych przez Rząd RP 
na arenie międzynarodowej w sprawie obrony 
interesów najmniejszego i najnieszczęśliwsze­
go narodu słowiańskiego Serbo-Łużyczan, któ­
ry  od półtora tysiąca lat broni się przed wy-

Z  Wydawnictw

tępieniem ze strony Niemiec i dziś w dalszym 
ciągu nie doczekał się wyzwolenia mimo klęski 
hitlerowskich Niemiec. Serbo-Łużyczanie win­
ni wejść do wolnej rodziny słowiańskiej, jako 
niezależne państwo. Wojewódzka Rada Naro­
dowa popiera akcję podjętą w sprawie Łużyc 
przez Towarzystwo Przyjaciół Łużyc w Kra­
kowie".

Wyżej wymienione Towarzystwo zwróciło 
się do Prezydium KRN z memoriałem, przed- 
stawiajcym los Łużyczan i żądającym ener­

gicznego poparcia dążeń łużyckich i wniesie 
non sprawy wyzwolenia Łużyc ne konferencją 
pokojową.

Z podobnymi postulatami zwróciła się dc 
KRN Miejska Rada Narodowa m. Gdańska.

Ruch prołużycki w Polsce przybiera na sile, 
wzmagając się z dDia na dzień. Coraz potęż­
niejszym echem rozlega się hasło:

WOLNOŚĆ ŁU2YC0M.
Adam Puchałka-Zabrzeski

Z  dn iem  1. czerw cu  <*:•- „P1ASI‘' ukazywał się będzie normalnie 
w  o b ję to śc i 8 i 12 stron n aprzem ian

«r
Wobec zwiększenia kosztów druku, papieru i in. p ren u m era ta  kw ar­

talna w yn osić  b ęd zie  w r a z  z  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  zt, 50,-, p ó ł­
ro czn a  zł, WO.-, roczn a  zł. 200 .-

Cena num eru 8 sir. zł 3.-' — num eru 12 str. z ł 5 .■

A dm in istrac ja ,

Pisma T-wa Przyjaźni
r o i s k o - i i a d z i e c k k e j

JÓZEF GŁADYSZ. Urządzanie i pielęgnowa­
nie sadu. Wydanie VI. Tarnów, Wydawnictwo 
„Hasła ogrodniczo-rolniczego*'. Str. 324.

Już w szóstym wydaniu ukazała się książka 
pod powyższym tytułem zawierająca cało­
kształt wiedzy w zakresie sadownictwa. Jest 
to dzieło napisane dla najszerszych warstw 
miłośników sadów zarówno zawodowych 
ęgrąflników, jak i amatorów sadowmictwa.

Dzieło to podzielił autor na 4 rozdziały. — 
W rozdziale pierwszym zamieścił uwagi do­
tyczące wyboru gruntu pod sad, warunków 
klimatycznych, rozpłanowaala sadu, doboru 
odmian drzew owocowych i sadzenia tychże.

W rozdziale drugim mówi autor o pielęgno­
waniu drzew owocowych a więc o przycina­
niu gałęzi, ochronie przed mrozami i zasilaniu 
nawozami.

Rozdział trzeci dotyczy zbioru, sortowania, 
pakowania i przechowywania owoców.

W ostatnim rozdziale jest mowa o choro­
bach drzew owocowych, ich leczeniu, oraz 
o szkodnikach drzew, ich zwalczaniu, ochronie 
sprzymierzeńców w tej walce, oraz środkach 
pomocniczych.

Zimy w latach 1929 i 1940 zniszczyły milio­
ny drzew owocowych w Polsce wskutek czego 
mamy niedobór owoców. Zakładanie więc no­
wych sadów, dobór odmian drzew owo co wy eh 
odpornych na naroży ułatwi książka Józefa 
Gładysza, którą w cenie 200 zł. w księgarniach
nahyś momm. „  *
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Kierownictwa PSL zrozumiało i oceniło no­
wą sytuację polityczną Polski to też od samego 
początku poukreśia konieczność ścisłego soju­
szu .polsko-radzieckiego, który by był ugrunto­
wany na uczuciowycn więzach łączących oba 
zaprzyjaźnione narody. P5L z zadowoleniem 
pc witaio utworzenie ponadpartyjnej organiza­
cji Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
utworzonego z siedzibą w .Warszawie w dniu 
16 X. ul>. r. Prezesem l-w a  jest min. Henryk 
Świątkowski. Na prowincjach działają oddzia- I 
iy wojewódzkie, koia powiatowe (w samej .Wa­
rszawie 51 kói). iiziaiainość T-wa ujęta jest w 
ramach osobnego statutu. Odbyto już szereg zja 
zdow: w Katowicach, Toruniu, Pruszkowie a 
w dniu 5 m aja zjazd wojewódzki w Krakowie. 
Na początku czerwca przewidywany jest ogólno 
polsai kongres w .W ai sza wie, na który poza 
przedstawicielami partu  i organizacji krajo­
wych zaproszone zostaną delegacje Panslw Sło­
wiańskich i Towarzystw Przyjaźni innych na­
rodów ze Związkiem Radzieckim.

Niezależnie od praktycznej działalności To­
warzystwa jak np. urządzanie wystaw, wy- 
świeLianie liimów, organizowanie odczytów na­
ukowych i literackich, imprez artystycznych, 
kursów języka rosyjskiego i tp. Towarzystwo 
wydało z okazji k8 rocznicy Rewolucji Paździe­
rnikowej jednodniówkę ,,Październik", State 
wychodzą dwa pisma służące idei przyjaźni 
polsko-radzieckiej: .W Krakowie wychodzi już 
drugi rok dwutygodnik „Kultura**, poświę- 
ccny sprawom popularyzowania kullury radzie­
ckiej w Polsce. Ciekawe artykuły m. i. cykl re­
portażowy: „Bohaterski Leningrad*1 podoba się 
naszym czytelnikom! Obok artykułów i ilustra­
cji szczególnie cenny jest dział gromki uwzglę­
dniający naukę, literaturę, film, muzykę, pla­
stykę, teatr. Dowiadujemy się z tych*zwięzłych 
no latek np. o uroczystości akademii Kościuszko­
wskie urządzonej w Moskwie, o popularnych 
wydaniach utworów poety Puszkina w latach 
1917-1945; w tym czasie utwory tego poety wy­
szły w 72 językach i w ilości 31 'i pół ńiiliona 
egzemplarzy! Nawet wydania poety mniejszej 
miary, jak np. K. Simonow osiągnęły zawrotną 
cyfrę 10 milionów egzemplarzy. Cyfry te świa­
dczą o stanie czytelnictwa w ZSRR. Dział Kro. 
niki w „Kulturze** uwzględnia zainteresowania 
polską literaturą w  Związku Radzieckim: Tłu­
maczy się tam pisarzy polskich m. i. Tuwima 
Iwaszkiewicza...

LW 6 zeszycia Kultury spotykamy artykuł Wio 
dzimierza Zarzeckiego poświęcony rosyjskim 
poetom ludowym XIX wieku. Autor omawia 
tylko najwybitniejszych spośród nich Aleksego 
Kolcowa, Iwana Nikitiaia i Surikowa. Ten osta­
tni 1&41-1880, jak nam poeci efckffiscy, kiłP*»-

nież samoukiem a szkoła jego twórczości było 
samo życie, z którego czerpał tematy „Środowi­
sko Surikowa to bezrolne wlościaństwo, które 
go nędzę na miejskim bruku odtwarzał z głę­
bokim uczuciem i wiernym realizmem. .Wiele 
z jego utworów poetyckich sLaio się pieśniami 
ludowymi, powszechnie śpiewanymi w Kosii 
XIX wieku**, ń

Od marca br. wychodzi w Warszawie ilustro­
wany miesięcznik „Przyjaźń“ jako oficjalny 
organ Towarzystwa Przyjaźni Polsko-ltadzie 
ckiej. Dotąd ukazały się owa numery. Zeszyt 
pierwszy w. artykułach wstępnych informuje 
czytelnika ogólnie o korzyści współpracy pol­
sko radzieckiej. Obok nieb marny szereg fra­
gmentów beletrystyki wybitnych pisarzy oraz 
przegląd prasy. Na okładce drugiego zeszytu 
„Przyjaźni" z kwietnia widzimy portrety przy- 
jaciót-po^tów: Mickiewicza z Puszkinem jako 
ilustrację do artykułu wewnątrz dr A. Białec­
kiego, a zwięzły artykuł historyczny prezesa To­
warzystwa min. Świątkowskiego „Słowianie a 
idea pokoju** w którym autor daje przegląd w y  
siłków u narodów słowiańskich, zmierzających 
od najdawniejszych czasów do uni. pokojowej, 
zasługuje na wyróżnienie.
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W dobrej studni — dobra woda
C e n n e  u w a g i  l e k a r z a  

Uszczelnienie kręgówCzłowiek dorosły potrzebuje na dobę śred­
nio 2—3 litrów wody, to jest tyle, ile w tym 
samym czasie wydala z moczem, stolcem, po­
tem wydzielanym przez skórę i powietrzem 
wydechanym. Ilość wydzielana z powietrzem 
jest niespodziewanie duża, bo wynosi 800— 
1400 er., podczas gdy z moczem wydzi la się 
średnio 1200 gr. w ci4gu doby. Oczywiście 
wodę wprowadza człowiek. do swego organiz­
mu nie tylko w postaci czystej wody czy też 
napojów, ale również w najrozmaitszych po. 
Karmach o konsystencji stałej, w których znaj­
duje się ona nawet w dużych ilościach, ho 
stanowi np. w ziemniakach 75% wagi, w Chle­
bie ciemnym 30% yyagi.

Oprócz wody wprowadzonej do ,ustro ju  
w postaci przyjmowanych pokarmów użytku, 
je człowiek do swych potrzeb higienicznych, 
dla utrzymania czystości i  potrzeb gospodar­
czych znacznie większe ilości wody, sięgające 
od 50—100 litrów.

Ilość wody przypadająca na 1 mieszkańca 
nu dobę jest różna w różnych państwach, róż­
na w mieście i na wsi. Różnice w tej ilości za­
leżne są przede wszystkim od dostatku wody 
Lub jej braku, zależne są, jak  to stwierdzono 
niejednokrotnie o<j istnienia opłat za użytą 
wodę dostarczaną np. prze* wodociągi. Naj­
większe jednak różnice powstają wskutek przy. 
zwyczaj eń ludności do używania przez nią 
dużych ilości wody do celów higienicznych, 
a zwłaszcza dila Utrzymania czystuści. .To też 
ilością zużytej wody możemy mierzyć stan hi. 
gieniczny ludności.

Tyle co do ilości zużytej wody. Nie ilość 
jednak ale jakość wody m a niejednokrotnie 
wybitny i  szybko się ujawniający wpływ na 
zdrowotność. Dlatego ież dawno już wyszliśmy 
/. tego okresu, kiedy nie troszczono się o ja ­
kość dostarczanej wody, H óra powinna być 
smaczna, nie być *byt twarda i nie być szko­
dliwą dla zdi owia.

By uzyskać dobrą wodę
juusiiny przy pomocy studni sięgnąć w gtąb 
bierni do warstwy wodonośnej, w której się 
ona znajduje.

Bardzo v ażnjm  jest wyLor miejsca pod stu­
dnię. Studnia musi być w takim  miejscu tere­
nu, by była możliwie chroniona od Jkuieczy- 
szczeń, którym i są ustępy, gnojowiska, zlewy 
i inne zbiorniki nieczystości. Nie może się ona 
nigdy znajdować np. na poehjłym  terenie po.

. niżej ustępu lub gnojowiska. Przeciwnie, musi 
ona stać jak  najwyżej w terenie i musi być 
od tych źródeł zanieczyszczeń oddalona conaj. 
inniej 10 m. W arstwa wodonośna musi być 
dostatecznie wydajna i  musi mieć ochronę od 
zanieczyszczeń, które z powierzchni ziemi mo­
głyby się do niej przedostać. Ochronę taką ' 
stanowi warstwa nieprzepuszczalnej gliny, 
przykrywająca warstwę wodonośną. Tylko na­
leżycie chroniona warstwa wodonośna dostar­
czać będzie dobrej wody, o ile oczywiście do­
stęp uczyniony do niej w postaci studni, bę­
dzie należycie utrzymany.

Studnia czerpiąca wodę z płytkich warstw 
gleby, zawierających wodę zaskórną, nie do­
starczy nigdy wody czystej i dobrej pod wzglę­
dem higienicznym. Tu przystępujemy do naj­
ważniejszego zagadnienia, którym jest należy­
te wykonanie i utrzymanie studni.

Wykop, którym dostajemy się do warstwy 
wodonośnej, musi posiadać utrwalone brzegi, 
gdyż inaczej zawaliłby się. Otóż brzegi te, 
względnie ściany, muszą być tak wykonane, 
by były szczelne i  by nie przepuszczały zanie. 
:zyszczeń do studni. W ykonanie należyte ta- 
ćich ścian jest możliwe najłatw iej przy uży- 
siu kręgów betonom ych, które łatwo wykonać 
nawet na miejscu budowy stadni, ewentual­
nie naLyć w najbliższej betoniami. W  miarę 
zagłębiania się w  teren kręgi są nakładane je­
den na drugi i obniżają się przy wykopywa­
niu ziemi na dnie studni i  podkopywaniu pod

między sobą musi byi wykonane po osiągnię­
ciu właściwej głębokości. Dokonywane jest 
ono przez zalanie cementem szczelin między 
poszczególnymi kręgami, co nie zawsze pro­
wadzi do uzyskania zupętnej szczelności. To 
też Państwowa Szkoła Higieny w Warszawie 
zaproponowała jeszcze przed wojną wprowa­
dzenie pewnych zmian w budowie kręgów be­
tonowych. Zmiany te poiegały na dodaniu do 
zwykłej formy na kręgi pierścienia, który po­
woduje, że iuipdzy poszczególnymi kięgami 
po złożeniu ich w studni powstaje szczelina 
na 2 cm, do której można później nalać be­
tonu czy innego środka uszczelniającego.

Inne sposoby obudowania wykopu, np. w 
postaci cembrowiny z cegieł są nieodpowied­
nie, gciyz m ui z cegieł w  studni obsuwając 
sic ozęsio pęka, co prowadzi do powstania 
szczelin, które uszczelnić jest bardzo trudno.

Oczywiście, nie trzeba cbyba podkreślać, że 
cembrowina drewniana nie zapewnia w żad­
nym razie szczelności i  nie jest ochroną przed 
zaciekaniem nieczystych wód do studni.

Przy wykonywaniu obudowy ścian wykopu 
paniiętać należy o łatwym sposobie zabezpie­
czenia się od dopływu zanieczyszczonych wód 
przez otoczenie cemorowiny warstwą tłustej 
nieprzepuszczalnej gliny. .Warstwa taka mu. 
si posiadać grubość co najmniej 50 cm i musi 
sięgać od zwierciadła wody w studlni aż do 
powierzchni ziemi, gdzie powinna się jeszcze 
rozszerzać w postaci kołnierza na szerokość 
1,5 metra.

Jakakolwiek będzie obudowa wykopu, choć­
by to były kręgi betonowe, starannie ze sobą 
spojone to i tak muszą one być jeszcze taką 
warstwą nieprzepuszczalnej gliny chronione 
od dopływu wód zanieczyszczonych.

Wysokość, na jaką  cembrowina wystaje 
nad powierzchnię ziemi będzie różna, od 10 cm 
przy studni pompowej do i  m  przy studni z 
kołowrotem nauczycie przykrytej.

Obudowa górniej części studni m usi być tak 
wykonana, by żaine nieczystości do wody stu . 
dzienn j dostać się nie mogły. Dostają się zaś 
one najczęściej wskutek tego, że wiadru, któ­
rym  czerpią wodę ze studni otwarte,, jest sta­
wiane nie tylko na brzegu studni, cle nawet 
i na ziemi. Oczywiście zanieczyszczenia b ę d ą  
jeszcze większe, jeżeli studnia otwarta nie bę­
dzie posiadać stałego wiadra, lecz każdy bę­
dzie przychodził ze swym zanieczyszczonym 
Wiadrem, i zanurzając je w wodzie studni, bę­
dzie ją  zanieczyszczał, wprowadzając do niej 
często nawet bakterie wywółujące tak groźne 
choroby zakaźne jak tyfus brzuszny.

Z tych powodów
»

sSudnia otwarta jest zawsze
narażona na zanieczyszczania

i  me może dostarczać czystej1 wody
Najlepiej jest zabezpieczona od zanieezysz. 

czeń oczywiście studnia zaopatrzona w porn. 
pę, ałe założenie pompy napotyka na trudno­
ści związcne z*dużym kosztem tego urządzę, 
ni a. Pompy również często się psują i napra­
wa ich należyta nic zawsze na wsi jest m ożli. 
wa. Częste psuoie się pomp jest spowodowa­
ne zakupywaniem możliwie tanich urządzeń, 
a  im pompa jest tańsza, tym oczywiście jest 
lichsza ,i łatwiej ulega zepsuciu. Sprawa jed­
nak zabezpieczenia studni od zanieczyszcze­
nia. w górnej części jej obudowy przy ćserpa 
oau wody bez pompy nie przedstawia się wca­
le oezradŁiejnie. Możłhtym jest bowiem na­
wet w  braku pompy zamknięcie całkowite 
studni zaopatrzonej w; kołowroi i  wiadro. U. 
czynć to  można przez zastosowanie wiadra 
wywracającego się Wewnątrz studni, przy. 
czym woda wypływa na zewnątrz przez rurę.

To rozwiązanie sprawy tanie st zapewniają, 
ce dostarczanie dobrej wody znalazło zastoso­
wanie nie tylko u  nas, ale również w innych 
państwach.

Ł  wielu sposobów najpraktyczniejszym oLs

Szkole Higieny w Warszawie sposób in i. Do­
browolskiego, polegający na zastosowaniu 
zwykłego kołowrotu i linki lub łańcucha, któ­
re jednak przechodzą przez bloczek umiesz­
czony na górnej części studni powyżej koło­
wrotu. Jest to potrzebne po to, by wiadro było 
przez ten bloczek prowadzone stale w tej sa­
mej linii i przychodziło pod wystający bak, 
na którym  wiadro się zaczepia, wywraca i wy­
lewa .wodę do korytka wewnątrz studni, skąd 
woda wypływa pizez rurę do podstawionego 
naczynia. Poprzeczka przy studni powoduje, 
że wiadro nie przewróci się zanadto i po wy­
laniu się wody może być z powrotem opusz­
czone. Studnia taka może mieć obudowę be- 
tonową lub nawet drewnianą, ale będzie to 
obudowa całkowicie zamknięta..

Objaśnienia budowy takiej studni lub jej 
puany można uzyskać u  lekarza powiatowego 
lub gdyby tenże ich nie posiadał, to w Pań. 
slwowym zagładzie Higieny w Kraku wie lub 
w innym mieście wojewódzkim.

Do zakładu lago przasłac można
również wodę do badania

Naczyńka specjalne do przesyłania prób wo­
dy można dostać u lekarza powiatowego.

W razie konieczności wykonania odkażenia 
wody w studni, wykonuje się to przez wlanie 
do niej rozpuszczonego wapna chlorowanego, 
które można otrzymać w aptece luL za pośred­
nictwem lekarza powiatowego.

Przed odkażeniem studni oczyszczamy ją  
dokładnie, wyczerpując wodę i usuwając szl^m 
z dna, a dając na jego miejsce świeży piasek. 
Stosuje się 120 gr chlorku wapna na 1 metr 
sześcienny wody. Obliczoną ilość chlorku 
wapna rozrabia się na papkę z wodą w drew­
nianym naczyniu, poczem wlewa srę ten płyn 
do studni. - Wodę w stuam  należy potem do. 
brze wymieszać. Ściany studni też powinny 
być wymyte chlorkiem, którego bierzemy 15 
gramów (1 — 2 łyżki) na 1 wiadro wody.

Pozostawiamy chlorek w wodzie by działał 
przez całą dobę, i wyczerpujemy wodę aż nie 
będzie jej czuć chlorem, poczem dopiero mo­
żemy wodę przesłać do kontroli bakteriolo­
gicznej, by się przekonać czy się poprawiła.

Żadne odkażenie jednak nie pomoże, jeżeli 
nie usuniemy źródei zanieczyszczeń i nie upo­
rządkujemy onudowy studni i  nie zabezpie­
czymy wody od zanieczyszczeń, które zacho­
dzą przy okazji czerpania wody.

Sprawa uporządkowania studź en jest obec­
nie tym bardziej pilna, że grozi nam epidemia 
tyfusu brzusznego. Już dawno nie spotykało 
się tak  dużej ilości zachorowań na tyfus jak 
teraz. Składają się na to  różne przyczyny, po­
zostające w związku z wojną, która przeto­
czyła się na naszym terenie, wywołując zni­
szczenie i zmuszając często ludność do dłuż­
szego przebywania w bardzo złych w arun­
kach. Jedną z ważnych przyczyn rozszerzania 
się tej choroby są również zaniedbania stu­
dzien. Nie wolno nam liczyć na to, że sabze- 
pienie przeciw tyfusowi, które ma się wkrót­
ce rozpocząć) zapewni nam odporność, bo nie 
wszędzie będzie one mogło być stosowrane. 
Przystąpić musimy natychmiast do uporząd­
kowania otoczenia domu, do usunięcia zbio. 
rowisk śmieci i nieczystości, gdzie lęgną się, 
muchy a  przede wszystkim zabrać się musi­
my do oczyszczenia i uporządkowania stu 
dzień, a następnie pilnować musimy, by się 
one w tym dobrym stanie nadal utrzymały.

f Dr med. K. BILEK

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI
Unieważnia się niniejszymi legitymację cHon* 

koweką PSL na rok 1946 Nr. 13001, wystawiona na 
nazwisko Jat. Gajoch w Pleszewie puw. Kraków,
zagubioną w Krakowie.

   • • -  ^•

Unieważnia |Się niniejszym legitymację cztoo- 
kewską PSL Nr. c93&4 wystawion:; na aczwistai 
Pastor Mieczysław z Cieszyna, zagubioną przeto 
właściciela.

Isiut się  op: ącuwsjay dokładane.y Państwowe/
Zgubioną legLymacjp PSL Nr. 290.185 osl a** 

zwi&ao Nosek Karol z GraJLi* gm, WudUpzkS. gpw,



KOBIETA PO WOJNIE
Hasła Ad dzisiaj

Zdawaćby się mogło, że z chwilą końca woj­
ny, kończą s.ę nasze zadania, jakie obowią­
zywały nas w czasie okupacji. Nie będzie­
m y przecież robić bandaży, nie będziemy 
kolportować prasy podziemnej, donosić je ­
dzenia ukrywającym  się mężom, czy braciom, 
ani wypatrywać, czy na drcdze nie jadą „ła­
pacze".

Ale tak  bywa często, że tam , gdzie kończy 
się jedna sprawa, poczyna się inna, a czasem 
kilka równocześnie. Skończyła się wpraw­
dzie wojna, ale usunięcie jej śladów i sku t­
ków, wymaga od nas nie mniejszego wysiłku 
i samozaparcia, niż owa ciągła walka o ję ­
zyk, o wiarę —  słowem waika o ideje naro­
du, prowadzona z okupantem. Tam ten egza­
min wypadł dobrze —  zrzeszone w konspira­
cji w ykazałyśm y b art, niezłomną wolę i ży­
wą *wiarę w słuszność naszej spiawy. Poza 
smutnymi, nielicznymi zresztą, wypadkami 
kontaktu Polek z Niemcami, — zdołałyśmy 
utrzym ać godność własną, co podniosło naszą 
opinię w oczach św iata — sześcioletnia ukry­
tą walką dokum entując raz jeszcze nasze słu­
szne praw a do wolności.

Jeśli sierpień krwawiący ranam i W arsza­
wy zwrócił oczy nasze na bohaterską stoli­
cę - • nie zatruło serc naszych zwątpienie — 
żadna nie w yrzekła: „wszystko przepadło1' 
— ale —■ „czy w ytrw ają powstańcy —  czy 
nadejdzie pomoc i — co będzie, d ą ltj?  Jak  
długo płynąć będą jeszcze potoki polskiej, 
krw i?" *

Jakież zadania m am y dzisiaj ? Je s t tak  du­
żo pracy poza naszą codzienną' z powołania, że 
doprawdy, aby podołać trzeba — powtarzam  
■— zdobyć się na ową siłę i zaciętość, jaką 
miaiyśmy w tam te dni. W ojna, (.a raczej o- 
kupant celowo) zniszczyła nasz dorobek kul­
tu ry  —  ksią aki, zdemoralizowała młodzież, 
podkopała wiarę, rozprzęgła rodziny, rozrzu­
cając je  po świecie. .

Nie pomnażajmy złych nawyknień —  nie 
róbmy po domach wódki, bo dość było zła 
opowodowanego je j nadmiarem, skwapliwie 
i celowo dostarczanej przez okupanta. Otocz­
my opieką ofiary wojny —  wdowy, kaleki i 
sieroty. Niech pomoc nasza dla nicłi nie bę­
dzie ochłapem, rzuconym tak  dla oką, aibu 
pozbycia się na trę ta . Niech to będzie pomoc 
od serca, jakąśm y podjęły wobec naszych 
najbliższych —  słowem pomoc, na jak ą  nas 

. tylko stać. '
W schodnią częścią naszego powiatu, po­

w iatu dąbrowskiego, przetoczył się walec 
wojny. Zobaczniyż jej okropne skutk i: cho­
re dzieci w ziemiankach i głodne, matki nie 
mające w co ubrać swoich dzieci, a nad tym  
Wazystkim opar żalu i rozgoryczenia wobec 
ludzi z terenów nie dotkniętych wojną, k tó­
rzy jadą tam zobaczyć ich nędzę, ale jadą z 
gołymi rękam i dzi^ w okresie przednówka.

Jedźmy tam  koleżanki z terenów nie do­
tkniętych wojną, wysiedleniem ani frontem ; 
ręczę, że to ,‘ co tam  zobaczycie, będzie na j­
lepszą zachętą niesienia pohiocy nieszczęśli­
wym. Widoku tego nie zastąpi najbarw niej­
szy reportaż — tam  rzeczywistość pokaże

Z ża lo b e i karty
- i r n  nu w f n f a

..  r . i  KŁYHMCYKOW
j a k o s z u w a

W dniu 18 maja. br. zmarła w lecznicy w 
-■akowie Wieloletnia członkini i działaczka 
rS L  śp. .Wiktoria z Młynarczyków Joroszowa 
ze wsi Dziewki, pow. Bocmua.

4 marła,' znana i  pali lotyzmu, ofiarności 1 
prawości charakteru działaczka ludowa, ‘była.
śwtu i i , m wzorem żony i maiki. Pochodząc
z zasłużonej rodziny dla Kuchu Ludowego, od­
dała temu ruchowi, zwłaszcza w okresie okupa­
cji, celnie usługi

Pogrzeb Zmarłej odbył się tymczasowo w 
Krakowie na cmentarzu .Rakowickim w dniu 
21 m aja bi.

Cześć Jej gaońęcil

nam jakie są  dziś nasze obowiązki kobiety- 
Polki.

Zawiązane Ch. T. F. D. (Chłopskie Tow. 
Przyjaciół Dzieci) niewątpliwie posunie tę 
spraw ę naprzód, nie rozwiąże tej jednak c ał­
kowicie.— O pomoc zatem  wydatniejszą ape 
luję do wszystkich kobiet — w' Organizacji 
i poza nią —  je s t  to bowiem koniecznością, 
jak  dla tam tych  ludzi ważną je s t  spraw a ży­
cia i śmierci najbliższych.

Dalszym zadaniem będzie wychowanie 
społeczne, wychowując równocześnie mło­
dzież Musimy same dużo czytać i- uczyć 
się, żeby służyć jej radą i pomocą, a  tym  sa­
mym zapełnić luki spowodowane pobytem na 
robotach w Rzeszy, lagrach, obozach itp .‘Jak  
w czasie wojny uczyłyśmy nasze dzieci języ­

ka polskiego, historii, geografii, tak  uczmy 
ladal żyć w  nowych —  jakżfe trudnych choć 

zdrowych moralnie w arunkach powojennych. 
Zachęcajmy młodzież do pracy w organiza­
cji, pom agajmy przy urządzaniu przedsta­
wień, imprez, kursów, czy zjazdów. Uczmy 
1ą poszanowania cudzej własne„ci, wskazuj- 
my smutne skutki pijaństw a.i co za tym 
idzie —  rozp‘usty.

.Wykazujmy im ich wartjość jako puzyśe- 
łycli obywateli Polski, a Samo użyjmy sii 
^wszystkich, aby równouprawnienie, jukmś:ii.v 
zdobyły, zdecydowaną walką z yrmmLi..,., 
chłopskim uporem nie tylko utrzym m , nic ,v. 
oparciu o PSL ugruntow ać i Wmmmw. To 
na dziś nasze hasło!

M aryla z naci wliiy *
srA-jct-.y-.vt** ru

i POŚWIECENIE SZTA N D A R U  W u j l u i i sił
i ,  i l  t i i u  u i  y a n jz u c y jn p w ]la g to im i—i -~ r .  jC M ifi ii —~

iordaiiG^skie przoduje w pr^cy
Powiał myślenicki, to powiat biedny, pod­

górski, nawskróś chłopski. Więcej w u nu lu­
dzi, jak chicha, przemysłu nie ma, zarobku uie 
ma, jest codzienny trud i kłopot, jak przeżyć, 
jak wyjś z biedy. W. okolicy Jordanowa tej 
biedy więcej, iuż gdzieindziej, może leż dlatego, 
szukając z niej wyjścia, ludzie chętniejsi do 
pracy organizacyjnej, politycznej. Wierzyli 
przed wojną w chłopski, ludowy pi ogram prze­
budowy Państwa, wierzą w niego i dziś, wy-, 
kazując dużo zapału i gorliwości w pracy orga­
nizacyjnej, skupiając się pod sztandarami PSL.

Delegaci z 20 gromad, otaczających wieńcem 
Janów, zebrali się w niedzielę, 5 m aja br. 

w sali magistratu jordanowskiego, by wysłu­
chać retora.oW politycznych i ustalić program 
pracy na okres najbliższy. Zebranie duże, sala 
i korytarze przepełnione. Mmio kilkunastu k i­
lometr. drogi, mimo tioku na sali, delegaci cier 
piiwAe wysłuchują przemówień pcezesa Zarżą, 
ilu Powiatowego PSL w Myślenicach, Franci, 
szka Biedrawy i mgr Stanisław0 Mierzwy z  
Krakowa, żywo reagując na wywody mowcow, 
omawiających obecne położenie chłopów i sy. 
tliację polityczną^ w kraju. Z zachowania się 
zebranych widać duże u nich wyrobienie poli­
tyczne, skutek wieloletnich wysiłków takich 
gorliwych i ofiarnych działaczy^ jak obecny 
prezes Zarządu gminnego PSL p. Lacek z  Jor­
danowa, zmarły niedawno śp. mgr. Kokoszka 
i wielu innych, młodych pracowników.

Mimo przysłowiowej biedy wioskowej, 200— 
30o członków w Kule Lądowym w  gromadzie, 
to rzecz u nich naturalna. Już to samo wskazuje 
na dużj wkład pracy organizayjntj Na sikal- 
nym  podglebiu, takie piękne owoce. Przykład- 
by innym gminom Lrać z  Jordanowa.

M.

Poświęcenie- sztandaru w b y  i u wie, woje wódzi* 
wo gdańskie, połączone ze Zjazdem  powiatowym  
PSL, odbędzie się w  dniu io  czerwca or.

POWIATOWY ZjAZD P b L  
W V. ADO WICACH

Dnia 2 czerwca br. odbędzie sie w  ',V udowicach, 
w  sal, kina »Udgniac o godz. 10-icj slaluiowg 
Zjazd pow ia tow y PSL, z  udziałem  delegata Zarzą­
du Okręgowego P SL .

Miechćw -  „Głosowi Ludu11
W N-rze 18 „P iasta" z 5 m aja  br. douosi- 

siliśmy w notatce zatytułowanej „Miechow­
skie trąb y "  o tym , jak  to  warszawski organ- 
PPR  „Głos Ludu“ „rozwiązuje" istniejące 

Koła PSL w ' gminie Nieszków, powiatu mie­
chowskiego. Obecnie otrzym aliśm y następu­
jące wyjaśnienie w tej sprawie od Zarządu 
Pow. PSL w Miechowie:

„W związku z notatką, k tó ra  się oka­
zała w „Głosie Ludu" i „Głosie Pracy", 
dotyczącą Kół PSL tv gminie Nieszków, 
k tó re  rzekome miały się zlikwidować, 
stwierdzamy, że jest  to wierutne kłam 
c ivo. Wszystkie Koła w liczbie 16 istnie.

! ją, działają i  członków im stałe przy­
bywa. 

Podkreślamy, że wzrost liczby człon­
ków iiotujemy w  całym p j wiecie, czegc

rjlepszym dowodem jest uTundowatdt 
poświęcenie już sześciu sztandarów 
gminnych i gromadzkich w bieżącym 

roku",
,TS Karkowski, sekretarz St. Mirek, preze?

' X
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parę o tyfusie brzuss^ra
Tytus brzuszny ędnr brzuszny) jest cnorohą 

zakaźną, która rozszerza się wffSli ludzi w sio. 
sunku odwrotnym do poziomi kulim y higieni. 
cznej w danym środowisku. U nas, w Polsce, 
dur brzuszny ^abiuim zawsze dużą ilość ofiar. -

,V\j okicsie powojennym, kiedy z jednej stro­
ny stosowanie podstawowych zasad higieny 
czjslo staje/się niemożliwym, z  drugiej zaś nie­
dożywienie zmniejsza odporność, a  przez* to 
zwiększa możliwość zakażenid$.I ilość wypad­
ków śmiertelnych, tyfus brzuszny slaj sit po­
ważnym problemem, Wystarczy dodać, że tyl­
ko ilość wypadków zarejestrowanych w ubie­
głym roku wyniosłą dużo ponad Su.000.

Jest jednak możliwość uniknięcia tej choro­
by — mianowicie ■ .szczepien.e od  wonne prze­
ciw durowi brzuszncriiu, którego nasilenie w o-' 
kresie lata wybitnie wzrasta.

Zwracaih się przeto z apelem do czytelników  
„Piasta41, ażeoy, w  zrozumieniu własnego inte­
resu nie tylko sami poddali się szczepieniu u 
lekarzy powiatowych, ale talcże zadali klarn a 
zacofaniu naszej Wsi i szeroko propagowali ideę 
ochronnego szczepienia przeciw durowi brzu­
sznemu.

Dr ISdward Szczerb iński

Swilcone w Marcyporę&a
W  niedzielę, dn ia 19 m a ja  urządziliśm y u  nas 

»Swięcm;e« z k tóregó  dochód przeznaczony został 
n a  dokończenie budowy Domu Ludowego. To u ro ­
czyste zebranie zaczęło się serdecznym  przemówić- 
m cm  tu i. ks. proboszcza, a  następnie przem aw iał 
sołtys Żmuda. N astrój był serdeczny i poważny i 
parz ściągnął. się p raw ic  do północy. Kiedy powagi 
hasze opuściły zebranie a n a  sali zdlfcjiy aię tance, 
na k tóre prżyszli i nieproszeni goście, to zebranie 
uległo chw ilow em u zamąceniu i jiodmcccniii.

Duży.Dom Ludow y trzelią nam- dokończyć ry ch ­
ło, bc T u  skoncentrować się mil a ni»iori;.ki.v i kul­
tu ralny  ruch . »Z żywymi trzeba naprzód m u.
m y skupiać wokoło nas tw órcze siły.

Zbiórka na budowę Uiflw.Ludswsga
Dnia 19 maja br. Role USL w raz z Kołem » Wi­

e k  w Chojniku, pow iat Tarnów , urządziło  trad y ­
cyjne- »Swi^cooc«. Przem aw iali: Kras Józef, ks, ka- 
iccheta Stanisław WiLek i inż. Joszt, » \/ic iarze«  
odśpiew ali k ilka pieśni ludow ych. Podczas uroczy­
stości zebrano kwotę 1-000 zL  na budowę U niwer­
sytetu im. ydncenUgo Witosa w Wierzchosławi­
cach

KAŻDii, LUDOWiLC WYKAZAĆ SIĘ PO- 
WINTEi* NIE TYLKO LEGITYMACJĄ PSL, 
LECZ TAKLE OBLIGACJĄ POŻYCZbL OD­
BUDOWY KRAJU!

— ■ ■ w o w m iini mi i fiiiiiu n r i m
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Listy ze wsi Na jedna nule
Korespondencja z powiatu brzeskiego

Od dłuższego czasu cała prasa blokowa, a to nie „śpi" jest fakt, że zajmuje trzecie miejsce 
PPR, jak  i PPS i SL zapełnia swoje szpalty w województwie krakowskim w pracy spo- 
ątakann na PSL. łeczno - organizacyjnej. Co do świadczeń rze­

czowych, to powiat nasz zajął pierwsze miejsce 
w województwie w wywiązaniu się z tego obo-

W  Nr 96 „Głosu Ludu“ w art. „PSL-owcy 
przy pracy“, dostało się prawie całej Mało- 
polsce, a w szpalcie p t, „W ójt Szpila nie iep- 
szy“ napisano, że na wiecu w Tymowej, gdy 
przemawiał oh. Duda z Kom. Pow. PPR i na­
woływał aby bogaci ludzie oddawali także 
kontyngenty, ja  ludzi wyrzucałem z sali i m ru­
czałem „PSL nie nakładało kontyngentów-'. 
Dalej, że ksiądz z ambony nawoływał do za­
pisywania się do PSL a ja oświadczyłem, że 
za nowych członków zapłacę składki.

Otóż co słowo, to kłamstwo. A było tak: W] 
każdĄ niedzielę po sumie, w Domu Ludowym 
odbywa się zebranie Koła PSL. Na jedną nie­
dzielę zapowiedziało PPR wielki wiec w domu : 
resztówki podworskiej w. Tyinflwej. Wiec ten 

; udał się „wspaniale". Wzięło w nim udział 
i terecb osobników a to oh. Duda z Brzeska, 
j.iso referent oraz ob. oh. Biernat, Laska i 
.nężołek. Upojeni tym zwycięstwem, przybyli 
na koniec naszego zebrania do Domu Ludo­
wego. Ob. Duda w tym czasie, gdy prezes roz- 
wjązał zebranie Koła PSL, wtargnął ina trybu­
nę i z krzykiem: „Chrystus krwią swoją prze- 
najdroższą nas odkupił a Kościuszko za naszą 
wolność walczył", usiłował pobudzić do entu­
zjazmu na rzecz PPR zgromadzonych. Potem 
był krzyk na PSL. Po skończeniu swojego 
przemówienia otrzymał oh. Duda ode mnie do­
brą odprawę i gdy jeszcze raz chciał przema­
wiać, padł z sali głos „chodźmy do- domu, my 
nie chcemy słuchać... i tu nastąpiła ujemna 
iliarakteryśtyka niefortunnego mówcy. Lud­
ność opuściła zebranie a „zwycięzca' pozostał 
sum na sali.

Tyle co do wiecu.
A co do drugiego zarzutu: otóż ksiądz miej­

scowy nigdy nie zachęcał z ambony do zapi­
sywania się do PSL, ani ja  też nigdy nikomu 
nie obiecywałem^ że za niego opłacę wkładkę 
członkowską.
, Chłop polski nie jest tym, by za niego kto 

miał płacić składki. Natomiast próbowano 
kaptować chłopa różnymi sposobami, a z ja . 
l im efektem, to wszyscy wiedzą, bp na­
wet niektórzy z tych, oo znaleźli się w szere- 
gjch PPR-u, już dawno opuścili te szeregi, a 
znaleźli się w tej organizacji, w której byli 
przed rokiem 1939 to znaczy w PSL-u.

W jednym z numerów „Głosu Ludu" dosta­
ło się również kol. Dadejowi z Maszkienic, 
gdzie napisano, że ob. Dadej tak skompletował 
Samopomoc Chłopską w Brzesku, że ta nic 
nie robi tylko śpi.

Jakżeż się, więc sprawa przedstawia? Oto z 
wiosną 1945 r. na zebraniu PPR skojarzyło 
Zarząd Samopomocy Chłopskiej, wybierając 5 
członków z naszego stronnictwa i 4 z PPR. 
(Zdaje się, że więcej swoich członków nie m ie­
li, bo wybrali także inżyniera Tokarza, które­
go ani oni, ani nikt w powiecie brzeskim nie 
znał). Dopiero trzeba było walnego zebrania 
Samopomocy Chłopskiej w maju 1945 r., gdzie 
chłopi wybrali już sami Zarząd powiatowy i 
to z samych ludowców a dopiero na usilną 
prośbę PPR dokooptowano niejakiego ob. mgr 
Strzeleckiego, syna zbankrutowanego obszar­
nika. Ponieważ jednak p. Strzelecki ma miej­
sce w PPR-rze, nikt się o tym -nie rozpisuje.

Dowodem lego, że Samopomoc w Brzesku

wiązku i może właśnie dlatego, że nim rządzą 
PSL-owcy

Tyle miałem do odpowiedzi na zarzuty poa 
moim adresem i adresem PSL, w naszym po­
wiecie JAN SZPILA

O*

Kłamstwo blokowej „Jecmosci“
W Nr, 8 „ J e d n o śc i- - ja k iś  o b y w ate l 

uobrzeskiego czepił się PSL-u w tej wiosce, 
gdzie jestem -— w Rzeczycy Długiej, pcw. Tar­
nobrzeg. W artykule „Jak P . S. L. broni refor­
my rolnej" płacze, że P . S. L. jest niegrzeczne 
— i koniecznie wypada, aby czynniki kompe­
tentne nim się zajęły. Szanowna Redakcjo „Je­
dności", czy pojednania! Paskudnie was Len 
obywatel z tarnobrzeskiego wobec wszystkich 
tu przytomnych skompromitował. Nareszcie 
przekonali się jaką bronią walczy PPR. Do­
wiedzieli się skąd się wzięli adwokaci i inni 
na wyższych stanowiskach, a nie związani bez­
pośrednio pracą na roli w P. S. L-u. To rolni­
cy, ich synowie, jub rzemieślnicy na roli wy­
chowani! Gdy rolnik wykształci syna, to jego 
najżywotniejszą sprawą czyż nie będzie pra­
gnienie polepszenia doli rodzica i stanąć w 
obronie jego najżywotniejszych zagadnień ży­
ciowych? Tym bardziej, jeśli te zagadnienia 
pokrywają się z interesem Państwa.

Obywatel z Tarnobrzeskiego roni krokodyle 
łzy, że adwokat dr Madej Leonard z Tarno­
brzega, członek P. S. L. śmie być przewodni­
czącym Pow. Rady Narodowej w Tarnobrzegu. 
Tak! Tak! Niech świat wie, że w P. S. L-u 
schronili się i adwokaci. — Tylko zapomniał 
dopisać, że ten adwokat jest synem rolnika 
ze wsi Żabna (pow. Tarnobrzeg).

Mało tego było; na dobitek pisze, że niejaki

z Tai- J Goi. k .i u a ui v ...a nyć Wicek) z Rzeczycy Dłu­
giej, dawny restaurator z Rozwadowa, jako' 
członek P. S. L. podburza chłopów. No! Tak! 
Znów restaurator w P. S. L. Niech świat zdę­
bieje, że P. S. i., ma w swoim łonie i restau­
ratorów. To ci dopiero towarzystwo! Co? Ni 

Obywatelu i Ten Golik, o którym piszeć 
jest synem rolnika! Ma tu w Rzeczycy Dii 
giej własną gospodarkę — sam orze, sieje i 
drzewka saozi, abyś miał Obywatelu co jeść, 
gdy przepoiilykujesz czas solidnej pracy.

Dowiadujemy się dalej, że „Jedność" nie 
gardzi kłamstwami swoich informatorów —- 
byie tylko walić w P. S. L. obojętnie czym. 
Podaje np., że wyżej wspomniany adwokat 
występował jako obrońca i pełnomocnik po­
szkodowanych w procesie o zwrot dzierżaw 
w Sądzie grodzkim w Rozwadowie. Kła m c o i. 
Należy zbadać sprawę, jeśli się nie zna stamu 
moralnego swoich informatorów. Dr. Madej 
w procesie nie brał udziału!. Sędzia dr. Brzo­
zowicz prowadził rozprawę w Rozwadowie, 
u niegc należało zaczerpnąć w tej sprawie in­
formacji. O dalszym ciągu wyżej wspomnia­
nego a r t  pogwarzymy jeszcze innym razem. 
Na dziś wystarczy. Wspomniany artykuł „Je­
dności" otworzył tu  wszystkim oczy na chwyty 
którymi szkaluje się P. S. L. Wyśmienite le­
karstwo.

Obywatel z Rzeczycy Długiej

Do naszych Czytelników!
Przypominamy naszym Czytelnikom, że w c^gu 
miesiąca czerwca należy odnow ić  p re n u m e ra tę  
na dalszy oknes kwartalny lub półroczny we­
dług nowych cen, zamieszczonych w dzisiejszym 

numerze.
Wszystkich Czytelniików i sprzedawców prosi­
my o wnoszenie reklamacji — w razie nie­
otrzymania przesyłki „Pliasta" przez miejscowy 
urząd pocztowy — do Administracji „Piasta" 
za pomocą nieopłaconej kartM pocztowej. W 
miejsce znaczka pocztowego należy wpisać:, 

„Reklamacja Gazetowa".
ADMINISTRACJA

Drogi postępu wsi polskiej
i.

W postępie rozwojowym wsi rozrózmć na­
jeży następujące czynniki: Podkład inaterjal- 
ny, a więc dobrobyt mieszkańców, wykształ­
cenie rozumowe, przede wszystkim zawodowe 
i wychowanie kulturalno-etyczne.

Dohrobyt wsi zapewniony będzie dwoma 
drogami. Musi ze wsi odpłynąć nadmiar ludno­
ści, a tej, która pozostanie, musi się zapewnić 
gospodarstwa, dające odpowiednie utrzyma­
nie ti-osobowej rodzinie chłopskiej. Rocznik 
Statystyczny z 1938 r. podaje że z rolnictwa 
żyło w Polsce ówczesnej 61%' ludności, gdy 
na Węgrach tylko 52%, w Czechosłowacji 
34,5%', w Danii 29%, a w Niemczech 21%. W 
Polsce powojennej napewono jest rolników 
procentowo mniej, a więc dla nich lepiej. Sko­
ro zajmiemy odzyskane ziemie zachodnie, to 
ludność rolna będzie mniej zagęszczona, mi­
mo, że może w stosunku do wszystkich mie­
szkańców niewiele się zmieni jej ilość procern- 
towa. Ale następne pokolenie naszych wsi bę­
dzie się już musiało rozglądać za miejscem 
pracy i życia 3la swych dzieci. Miejsce to 
znajd%e się w rzemiośle, przemyśle, w han­
dlu i w innych zawodach — ale trzeba już te­
raz myśleć o odpowiednim miejsc/u dla Pola­
ków; poza Polsk j *

A ci co u  nas zostaną muszą mieć odpowie­
dnie warunki tej pracy. Nasz chłop lubi go­
spodarkę wiejską, nie porzuca jej dla innego 
zawodu, nawet lżejszego — ale m usi m u ta 
gospodarka dać choć średnio dohre utrzyma­
nie. Obecnie urzędy ziemskie m ają możność 
uregulować tę sprawę, ale muszą ją  załatwiać 
planowo i  twardo. Drugiej takiej okazji roz­
porządzania wielką ilością ziemi wolnej, uzy­
skanej z reformy rolnej, czy też poniemieckiej 
nie będziemy-już mieli. Okazji tej nie wolno 
joam zmarnować — muszą w Polsce

gospodarstwa chłopskie odpowiednie wielfcie, 
produkcyjne. Gospodarstwa te muszą wyżywić 
i gospodarza z rodziną i dać dostateczną ilość 
ziemiopłódów i produktów gospodarczych na 
żywienie innych warstw społeczeństwa poi 
skiego i na eksport za granicę. Z małopolskich, 
lubelskich, czy kieleckich zagęszczonych wsi 
musi się nawet nakazem przesiedlać chłopów 
na ziemie zachodnie i tam  wprowadzić jch 
w postępowe metody gospodarowania. Przy­
mus przesiedlenia i gospodarowania właściwe­
go będzie tu korzyścią gospodarczą pansiwa.

Postęp w gospodarce rolnej i hodowlanej w 
dzisiejszej rzeczywistości ni® da się pomyśleć 
bez szerokiego stosowania spółdzielczości w 
życiu gospodarczym wsi. W inna ta spółdziel­
czość dostarczyć wsi nasion, nawozów, narzę­
dzi i maszyn, artykułów budowlanych, opało 
wych i popędowych, spółdzielnie maszynowe 
uprawią rolę i dokonają zbiorów, omłotów i 
odczyszczenia nasion, spółdzielnie budowlane 
pobudują zabudowania i drogi, spółdzielnie 
mleczarskie, piekarskie, młynarskie, rzeźnicze, 
sadownicze i różne inne, podyktowane potrze­
bą miejscową obejmą przetwórstwo wiejskie 
lak, że gospodarz nie będzie spieniężał swych 
produktów w stanie surowym, ale po znacz­
nie lepszej cenie we formie już przerobionej, 
zdatnej dc spożycia. Odpadki zaś, uzyskane 
przy tym przetwórstwie (maślanka, chude mle­
ko, otręby, mączka mięsna, mączka z urwi, 
marne owoce i t. p.) nie pójdą za psi grosz 
poza wieśź ale jako pasza służyć będą dc da/1- 
poza wieś, ale jako pasza służyć l^ędą do dai-

Tymi drogami zdobyty dobrobyt wsi będzie 
podstawą duchowego rozwoju jej mieszkań­
ców.

INŻ. JAN MASIOR z Bieżanowa
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P r z e d s i ę b i o r c z o ś ć  „ n i e u k a "
Mafljri sw e j nie zapamiętał, bo może miał 

rok, Ć8y dwa, gdy  go odum szła Ojciec jego,
mimo podeszłego wieku, jeszcze raz  się oże­
nił, ale już na tym  świecie długo-nie zawa­
dzał, bo zmarł, gdy F ranus (tan  było chłop­
cu na imię) miai szo ć, czy siedem łat. Ma­
cocha, nienajgorsza kobieta, pasierba regu­
larnie do szkoły posyłała i dość o niego dba­
ła. Ale F ranus ani ochoty, ani zdolności do 
nauki nie miał, oo w pierwszej kLsie cztery 
łata przesiedział, a gdy i w drugiej klasie 
w nauce postępów nie czynił, nauczyciel ze 
szkoły go wypisał.

Ale w domu rodzicielskim chłopiec długo 
nie popasał, lecz poszedł ua służbę za pastu ­
cha. Gdy jednak zrozumiał, że na wsi karie­
ry nie zre j i ,  udai się do Krakowa i -tam po­
czątkowo pełnił obowiązki chłopca do posy- 
.'ek, a w m iarę nabierania sił, jako zwykły 
robouiik pracował. W wolnych cliwdlacli od 
zajęć uczęszczał na kursy dia analfabetów 
i jętko młokos opanował sztukę czytania i pi­
sania w zupełności.

Potem  przez kilka lat pracował w pralni 
Poppera, a poznawszy tam  gruntow nie sztu­
kę czyszczenia i farbow ania sukien, posta- 

■, nowił sam taki zakład założyć. W stąpiwszy 
do „Bractw a Braci żałujących/* (ożenił się), 
założył pralnię ha swe imię w Dębnikach, a  
że zakład swój um iał. reklamować, a zobo­
wiązania wykonywał punktualnie i solidnie, 
klientela w zrastała i firm a się powiększała.

Gdy jednak w Dębnikach by!o niu za cia­
sno, spólnikowi zakład swój odstąpił, a we 
własnym już budynku na Grzegórzkami in­
teres znacznie rozszerzony otworzył. Klien­
tów przybywało, w kancelarii było coraz 
ciaśniej, zaczął więc w różnych punktach 
m iasta  filie zakładać. Doszło do tego, że 
przed wybuchem* wojny m iał 11 fiiij w K ra­
kowie, 4 w W arszawie i po jc-dnej w więk­
szych , m ikstach Polski. Pobudował hale m a­
szyn, posprowadzał na'nowocześniejsze m a­
szyny, zakupił 3 au ta  i zatrudnił większą 
ilość pracowników i pracownic.

Wojna zŁbrała mu anta, musiał więc bez 
tych pojazdów filie pozwijać, cńęść robotni 
ków zredukować i zakład pomniejszyć. Dzi­

s ia j  nie myśli owego zakłaau rozszerzać, bo 
ten  dochód, który mu pralnia przynosi, wy­
starczy m u na u trzym ane swojej rodziny. 
Większość swych dzieci wyposażył i pyt im 
zabezpieczył, tylko jeszcze jedną córkę ma 
na swym utrzym aniu.

Na pochwałę już nie Franusia, ale p. Fran­
ciszka hależy dodać, że niejednokrotnie ro­
dakom w ciężkim położeniu pomagał i w po­
trzebie będących wspierał. Pam iętał także 
o swych ziomkach z Wojowie i o swej rodzi­
nie. Nazwiska jego nie .wymieniam, bo ni­
niejszy artyku ł nie je s t  reklamą, a do tego 
wymieniony p. Franciszek je s t moim roda­
kiem i przyjacielem.

. Franciszek Kuś

i n w a l i d a

Modlę się siedząc przy kościele w mieście 
do Ciebie, Boże Drogi, 
coś mi zabrał obie nogi, ■ 
a dałeś wózek drewniany,
Boże Kochany...

Niech zapomnę nareszcie, 
ów przeraźliwy 'dzień... 
ten  pułk wycięty w pień 
bombami i g ranafami...

Nie chcę, by sm utny wzrok przechodnia 
lizał mój wózek drewniany, 
na kółkach tułany.

Nie chcę, by wźrok ten codziennie 
rzucano, jak  kamień tu  we mnie.
Nie chcę, o nie chcę, by chodzili tędy 
i sm utne przy rdflie wykrzywiali gęby -  
a potem szli do da.ncing-barów, 
kawiarni i lupanarów. —

Nie, nie htujcie się mili przechodnie! 
bo mi na kółkach je s t  bardzo wygodnie.

W. Z.

NAJRDD-S2.B WIECZORY DYSKUSYJNE
w  klubie P&L — tw . M arka 25 po&więcofie beaq 
zap ad n ia  łom  Ulerack-m z czadów ostatniej wojny 
sw i-tow e- («qdi u  1 czet wca) i i ewolucji XX w.
iroz Łżania pK ityczne i  g„ ipodarcze) — środa  5. 
i. 1948,

FUNDUSZ eOŚWIATOWY im. W. WITOSA
Robotnicy z fabryki naczyń blasz. i metalowycn 

J. Schlc^inger i Sika w Białej Ki akowskiej ze skła­
dek z M es. m arca  1946 r . o82 zł.

WPI£>Y
na dwumiesięczny W stępny R ijrs Pedagogicznj 
przyjm uje 1 aństw owe Pedagogium  w Krakowie* 
ul. Straszewskiego 22.

Początek Kursu dnia 1 czerwca br.
W arunkiem  przyjęcia: egzamin dojrzałości Ii-' 

ceum ogólnokształcącego lub równorzędnego za w o 
d< wego.

Niemcy opuszczaj Polskę
R e p a tr ia c ja  o d b y w a  się  p rzez  2 p u n lc ly : Ka- 

faw sk  (n a d  N y są ) , k tó rę d y  p rz e ch o d zą  t r a n ­
s p o r ty  ze Ś lą sk a  i Szczecin, k tó rę d y  w y jeż ­
d ż a ją  N iem cy  z P o m o rz a . D o p o ło w y  k w ie tn ia  
p rze sz ło  p rze z  K a ta w sk  IG I.189 N iem ców  
(35.790 m ężczyzn , 79.053 k o b ie t i  46.340 dzieci 
do  la ł 14), a  p rzez  Szczecin  ok . 70.000 N iein  
ców  A k c ja  w y s ie d le n ia  w szystk ich . N iem ców  
z P o ls k i  p la n o w a n a  je s t  do k o ń c a  s ie rp n ia  
1946 r .,  a  trz e b a  d odać , że p rz e p ro w a d z a m y  ją  
z n ie b y w a ły m  k o m fo rte m , ja k  n a  s to s u n k i p o ­
w o jen n e  i  n a  z o s ta w io n e  p o  N iem cach  w zo ry  
a k c ji  w y sie d leń c ze j. .
W P N M W L  I L  u M M C '  l .  a M l w i

NA ŁASCŁJCH PRASOWY
N a zaproszenie ob. Nazi.ma Władytftawra  ze 

Skawiny dyrek tora Spółdzielni »Rola< Wpłaca 500 
zł. (pięćset) Paciorek Eranc.-szek z Radzlszowe i 
zaprasza ob. Jaskuię Ja n a  z h  oli Radziszowskiej, 
P ap ie ra  ja n a  z Ku.erzowa i Paletę Antoniego z 

Jorczyc do  wzięcia ud łia lu  .w dalszym łańcuchu 
prasow ym .

PATEfONY, Płyty (takie 
połamane), la ty , apa ą ży a ;, 
kupuje, sprzedaje orar. na- 
pi.-iria. W łasne warai.taty 
reperaeyjn*. Polaki Dom 
ilaad łorfy , Kraków. t'lo- 
rłańaka V. 409 (1—5)

SZCZOTKI PKNDZLE 
wielki wynór najtaniej 

JÓZEP PEREK 
Kraków, Starewltlua 1t

444 (1—5:

HURTOWNIA T".Kł>ł VENA I  GALAN 1EKYJNA

[G N Ą C Y  S O B O L E W S K I
Kraków. Grodzka 3, L p. —  Telefon Nr 542-46 

poleca
P. T. Kupcom po ceru.cli najniższych: m ateriały  

[ w ełniane — baw ełniane — galan terię — koce — 
chusLki 473 (—)

TOWARY GALANTERYJNE 1 KRÓTKIE 
poleca

dla sklepów  i spółdzielni po cenach konkuren­
cyjnych

Sp. z  o. o. „DOM GALANTERII** Sp. z o. o, 
H U R T

K r a k ó w ,  Bożego Ciała 10. Tel 541-57
461 ( - )

U w a g a !  * - U w a g a :
Na Zielone Święta poleca

HURTOWNIA A ltł YKUEóW PAiTEItóW  YCH
J. Ładowska — Z. Syanarsłu

KRAKÓW — Stradcin 19 — Telefon Nr 551-/D
’ .

Makaty, koronki, bibuły itp. Prow incja zaliczenie 
Żądać cenniki. 463 (—)

 ii, f— ----------   _

PlERNIięj ODf-USTOWE 
cla-tka — fcśszkopty — suklurkl

poieta:
YYYTW6RNIA CUKIERNICZA 

S tan is ław  i  Y Ł  A i  S - k a  
Rejtana ■ Kraków-Podućrze Rejtana S

884 (1—4)

K  O  M  A  N  W N Ę K  
H nrt. tow arów  kolonialnych i gospodarczych 

K r a k ó w ,  K rakow ska 30 
Esencja octow a, soda oczyszczona, am oriak , 

pasty, m ydlą itp. „NURHlKA**

łk j ia t ld  ■■ k n n l a
H.UBT D-ilAJ

JmM s v c h o w ł k §
KcakAw, ni F l t r i i n d u  3E 

(w peU uarju) , 
Tai. 519-34. l ik  U—4 ,'

u l i  W — specjalna oraz.rz*- 
mieode de im .  j a do - - y  i— _ 
ŚWIATEŁKA odblaskowe 
do wołów ] roworów, Pol­
ski Dem Handlowy, Kra­
ków, Floriadska 9.

. : 451 (—)

A rty s ty c z n a  pirauow iiia tk a c k a  
„S A M O D Z 1 A  i / '  

poleca m ateriały  na suknie, kostium y, płaszcze 
ubrania, oryginalne kraty  szkockief

Projekty  artystów  ntn'arzy 110 (1—10) 
KRAKÓW, P E ud lC H óW  U  m. 4KRAKÓW,

S K Ł A D  S K Ó R  
i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H

Ł Y T N A R  M A K I A N
św . Tom asza 27 KRAKÓW Św. Tom azas 27

Polecał skóry  każdego rodzaju. Ceuy najniższe.
■wo (—p

W O i l K I  -  S IJŁ fś  iM i K  I  -  T A P E T * 1
KILIMY, T O R B t DAMRKIE,

TAŚMY TAPICERSKIR r  NA SZNURAK1; 
PŁÓTNO KRAWIECKIE.

SZNURY DO BIELIZNY 
tylko H U R T O W N I E  poleca

S T . G R A B O W S K I
Telefon 555.24 K R A K ó  W Telefon 555.24 

K rakow ska 21 (w  podw órzu)

TENISÓWKI, płaszcze im pregnow ane, 
obuw ie letn ie i  sportow e, 

buty  gum owe, kalosza i  śniegowce
poleca:

Ł E i W A N D O W S K A
KRa KÓW, D ługa 23. f e i e . o r :  137-98

PIWO
M a ic o w e  szlachetne 
o ryg ina lne  w butelkach 
warzone z wyborowego 
stodu pszennego i chmielu 

Browaru Grodzisk Wielkopolski
t ty tą sm a  npi la d a i na woj. krakowąkl*

DUR HkHDLUWY AJSIArf KMIECiK 
KRAKÓW, STRADOM t

Taiakoa Ml 600-74
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ART. SPOŻYWCZE 
K O L O  N 1 A L N  i. 
G O S P O D A R C Z E  
KO S M  ET Y C Z N E

oraz
W groby KAW OWI

CENY NISKIE WIELKI WYBÓR

A R T Y K U Ł Y  G A L A N T E R Y J N E  
G O S P O D A R C Z E  i K O S M E T Y C Z N E

w  wielkim  w yborze  
p o l e c a

HURTOWNIA Dr DRAPICH EDWARD
K R A K Ó W ,  D Ł U G A  21 — TELEFON 541-31

 a i
BMagsBBBsasCTc.-iarrrgrwii

ZAM KNIĘCIA 
DO FLA SZEK  LEM ONIADOW YCH

g a la n te r ia  szklono, poj-c elano, sio  je, cacka , n ak ry c ia  
etołow e i  in n e  a r ty k u ły  gospodarcze, poleca

Dom H an d lo w y  —  K rak ó w  —  św . A gnieszki 1 
T el. 507-14

■414 (1—2)

H A R M O N I E
. ok  u  p  n

ę \ ,  s p r z e d a  i

gjtaSf* naprawa
Kraków

c RODZKA ]

p  i I  EE  C Z Ę  C 
gum ow e

w ykonuje szybko ry ­
tow nik  

J . W ID LIŃ SK I 
K raków  — G rodzka 28 

470 (— )

Pojawiła się w handlu

ęykoria „K O L B “
Firma Henryka Francka Synowie S. A. w Skawinie, która 
posiada licencję na wyłączną produkcję i sprzedaż tego fa­
brykatu, od szeregu lat nie produkuje i nie sprzedaje te­
go artyikftłu.
Znajdująca się w handlu cykoria „Kolb44 pochodzi zatem 
z nielegalnej produkcji i zawiera SZKODLIWĄ DLA ZDRO­
WIA mieszaninę bezwartościowych surowców.
Ostrzegamy tak sprzedawców jak  i nabyw ców  przed naby­
waniem i używaniem tego artykułu z tym, że sprzedawców 
będziemy ścigać sądownie za wytwarzanie wzgl. rozpow­
szechnianie falsyfikatów. Zarazem wzywamy i‘. T. Kup­
ców, by osobników oferujących wspomniane naśladowni­
ctwo wylegitymowali wzgl. doprawadzili do najbliższego 
Komisariatu lub Posterunku Milicji Obywatelskiej.

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 
Fabryka środków kawowych 

S. A. Skawina 469(-)

Dla W SI “ D la WSI 
„RADIO - ŚW IAT44 

K raków , F lo r ia ń sk a  2S 
T elefon  577-00

poie-ca
APARATY RADIOW E
DŁTEKTUKY
AKUM ULATORY
SŁU C H A W K I
OGNIW A
O PRA W K I
B A T E R IE  ANODOWE 

L A 11 P  Y
KRYSZTAŁY 

GŁOŚNIKI 
MEMBRANY 
oraz  w szelki sp rzę t r a d io ­
techniczny, p o rady  facho ­
we listow ne i  te lefon icz­
ne. Sklep o raz w arsz ta ty  
czynne przez ca ły  dizieu.

e* o I •  « m i
farby, lakiery .pokos­
ty, artykuły gospo 

darcze po cenach 
fabrycznych.

Kraków, ul. Dietlowska 55. — tel, 553-70
Odbiorcy zamiejscowi za zaliczeniem

PRZYBORY SZEWSKIE  
najidniej 

I G N A C Y  K U R E K  
Kraków

ul. Bożego Ciała N r A 467 (— )

O D C I S K I
zg ru b ie n ia  skó ry  wsuwa 
sku teczn ie  P łyn  przeciw  
odciskom  z „G ołąbkiem 11 
W ytw . C hem . F a rm . 

R. M. W ITK OW SK I 
K raków ^_ 

żą4ac w aptekach* i d ro ­
geriach . 2 3 4  (—)

Z ł o t o  -  S r e b r o

kupuje oraz poleca
\

wyroby z gwarancja
pisemna z w łasne j

pracowni

M .  r l  Y  L A =
Kraków, Groazka 29 (sklep)

BALSAM MENTOLOWY
zmak och r. z  „Gołąbkiem"

sto su je  kią

przeciw  bólom  reum atycz­
nym , staw ow ym  i a r tro - 

tycBnym.

W ytw . Chem . F a rm . 
R. M. W ITK O W SK I 

K raków
żadać w ap tekach  i d ro ­
geriach . 234(—}

A R T Y K  U ŁY  M A R K IM Ś W W ZA W S ZB  PRZODUMIU
Zakłady Lnom. P rzem .  „ O L S T A K “ W .  K w aśn iew sk i  i Ska
Kraków, Łobzowska 5, tel. 502-90 Prowincja za zaliczeniem

S I A T K I
DRUCIANE
DO OGRODZEŃ 

kupujcie  
w p rost w e  fabryci ; 
W ilhelm  FINK i  S -ta  
K raków , W ielicka 2? 
T elef. 571.34, 577-OĆ 

874 (1—ll)v

f r ts e  ssiusm
- )Tg— — "-otu i ii i— * -otHM l V — cno-unikA —

tap e ty  — w alizy — toirby 
‘ gospodarcze — m a te r ia ły  

roleto we, po leca; SiweeM , 
K raków , S ta ro w iś ln a  21.

465 (—)

G ESA R G L, a m asil, an ox , 
artseninai t>ud.u, in n e  ŚK O D ­
K I  O C H K O N Y  B O ŚL1N  i 
a r ty k u ły  ohem icizjie -zaku­
p im y . IhiLg —  K raików , pi. 
M ariack i 1. 466 (—)

SZCZAW NICA. Peoiłajon-at 
„pod Kra(s'zi.-\Vokiin“  D -ra 
jLaskowisk i-ego-, —  Cemtirum 
.M rojowiuka. B ieżąca -woda. 
Opieika le k a rsk a  n a  miej&ouL.

471 (1—4)

DODATKI K R A W IE C K IE ,
k ra w a ty , pończochy pcieea 
B. N o wako w ski, K raków , 
Stradiom aka 7, w podw órcu.

P IE C Z ĘC IE  d la  kół PSL.
Gftowarzy«zeń w ykonu je  Jo- 
a»ł M arnzyk, K raków , św. 
romn&za 24. 125 (1—0)

ZAKŁAD R ytow nictw a Ma
szyanw ego w ykonuje, pie 
e aęe ie giun-uw e, g wo ź<Lz Le 
do sz tandarów , szablony, 
szy ldy  nag ro b k o w e: St.
S iepraw ski, K raków , Grodz 
ka  36. ToL 556-99. N a p ro ­
w incję w ysy ła  eta zalicze­
niem  pocztowym . 375 (1-4'

Z E G A R K I, budzik i, o b rą ­
czki złote, p ierśc io n k i za ­
ręcz ytuowe, łańeusizki, k rzy ­
ży k i sp rzed a je  o raz  n a p ra ­
w ia „Czas*. K raków , S ta ­
row iślna  10. 459 (—)

P2EC ZĄ TK I, —  gw oździe 
sz tandarow e, m onogram y 
w ykonu je  M arciu  ko w sai — 
K raków , F lo ria ń sk a  8.

438 (1—2)

szewców na roboto d am ­
sk ą , m ^aką, dadectiimą — 
ehołupuiików, poazmkuję. B. 
Godizkk, K raków , MedseJsa 8 

433 (—)
W 24 GODZINACH n a p ra ­
w iam y p ió ra  wieczne. F -m a 
„N orm a4*, K raków , S zp ita l­
n i  3. 439 (—)

SPRZED A M  m aszyny  sto* 
iar&kie, w ie r tła  ślu sarsk ie , 
s to la rsk ie , pom py parow e, 
„WUiritiiinktoiiLa/44 aiśnieaiio- 
we, be ton ia rk ę  w raz z  mo­
torem  beuizy now ym , u sz­
czelki do kotłów  pan1 ow ych, 
rczerw  Gary, kom iny żelaiz- 
na, 2 a u to k a ry  elek tryczne 
buz akum ulato rów  s ta n  do- 
t>i-y, kom presory , w ie r ta rk i 
tu upowc, 1'rezy różne, śruby , 
gwoździe do szyn, m otory  
elektryczne, benzynowe, po­
woź ilu gum  a cli lekk i z bu­
dą, dym io n a  szk lance  70-ii- 
ir-o-wo i  wiele innych  rz e ­
czy, jak o  też takow e k u p u ­
ję, K raków , N adw iślańsku 
19, Skład  używ anych części 
rnasizy now ych , tel. 595-76, 
B yś S tefan . 472 (—)

UCZCIWY, p raco w ity  chło- 
pdeo do poóług sklepow ych 
izuataittie p rz y ję ty  Szew ska 
22 m . 1. 453 (—;)

K U P IĘ  m asayuy  soowek o 
cLublówke, pasów ką. We-Di>, 
K raków . K ord eck iego  3. 

k 481. (J-—1)

ARTYKUŁY ELEK TR O  i 
RA D IO TEC H N ICZN E

sprzedaż uajt& aiej E lektro- 
p u n k t, K ruków , Senacka 8,
róg, G rodzkiej. T au ia , n a j ­
szybsza n a p ra w a  radio* 
ap ara tó w  i wszelkich u izą- 
usoii elektrote-cimiiczDych.

218 U —U )

C e n tra la  szczotek i pędzli 
W. ZD EB SK I

K raków , M iodowa m  S
Teiedon 552-36 

poleca ponad to  paeiy ht- 
obuw ia i a r ty k u ły  g>.. .

.m a UAZYN JU B IL L uw.o
K raków , ul. (UhOUZKA b0,
poleca w yroby z ło te : obrącz 
k i, sy g n e ty , p ierśc ien ie , na* 
azy jn ik i, n a k ry c ia  sreb rne , 
cu k iern ice . K u p u je  złoto.

426 (1—10)

ZEGARKÓW  fachow a n a ­
p raw a , eprzedaż, kupno i 
kom is ty lko  w zn an e j f i r ­
m ie zeg a rm istrzo w sk ie j. — 
TADEUSZ M A CH LIC K I — 
K raków , G radzka 29.

SZCZOTKI, pędzla — po­
leca oraz k u p u je  wszelkie 
su row ce szczo tkarsk ie  *— 
W oźniak, K raków , Zwie* ■ 
rzyniec, Zaścianek 18, tel. 
580-12. 288 (—)

ARTYKUŁY M IESZA N E 
A ndrzej C iężarek, K raków , 
K rakow ska 13, poleca kup ­
com po cenach fabrycanycih 
  z n an ą  sprzed fto jny  k a ­
wę i cy k o rię  „B ohnr*, o raz  
inue  a r ty k u ły , ja k  esencję 
octow ą, p as ty , p a p ie r , to r 
by różne, proszki do pra- 
u^a, - so k i na cukrze, sodę 
czyszczoną o raz  inne.

450 (1—2)

'

ZŁOTE —  sta ro , po łam ane
prŁedłnio.ty k ap u je  i n a p ra ­
w ia  l irm a  „C zas". K raków , 
St&ruwiiśiua 10.

458 (—)

RA D IO A PA R A TY  — p ły l*  
g ram o fo n o w y  d eU a to rk i a  * 
ra a  lam py rad iow e, p o  .a<| 
F -m a „M .lo d ia " , K raków ;
Szew ska 19. ^393 (1—10^

_ _ _  f

3SPRZED A M  wiirówkę m le 
czarską , saw edzką „Libcla*

śll

ROW ERY —  napiraw iam y, 
cetatruj omy kola, c z ę ś c i  la -  
miemao, w laano  -w aisataty  
reiparaicyjue;
38Ł-12. 458 (1—łr)

60 litrów . W iadom ość: Kr; 
ków  - K aw iory , ul. Wepóll 
na 332. 477 ( - j

ŻARÓWKI ośw ie tlea io*^  
310. 130. 220 Yoit, św ięcon­
ki ku lk i o raz żarów ki gu 
l ia t  od 110—300 Vodt óu 
75— 730 V a t l ,  Izo lacja. L a­
ta rk i ,  b a te rie  tunodówai, ia . 
rów ki 2—3, 3—5 w a tt o rą , 
m a te r ia ły  elektro techniczne 
sp rzed a je  i  k u p u je  Polaki 
Dom  H andlow y, K raków , 
F lo ria ń sk a  9.
__________________ 408 ą — t )

DZIEW CZYNA ozywta, p ra ­
cow ita, uosciw a do  pomocy 
W do m u  (baz g o to w a a M  
z ^ ta n io  p rz y j(jta. W ym a­
gane polecenia. S z e w c a  23 
d l  1 od 4—6-eó.

U ( -)
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